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| jego rozwoju stał się no- 
| wy kombinat bawełniany. 


| poznajemy codzienną treść 


POLSKA 
KRONIKA 
FILMOWA 
* 16/55 


Montaż — W. Kaźmier- 
cużyński. Czyta — A. 


Łapieki. Montaż. ażwię 
— s. Zawarski 


TEMATY KRONIKI: W 
imieniu narodu polskiego... 
(sprawozdanie z III Ogól- 
nopolskiego Kongresu O- 
brońców Pokoju — zdj. 
W. Janik, M. Wiesiołek). 
10 lat układu przyjaźni — 
eksportujemy, importujemy 
(reportaż z fabryki im. 
Stalinu w Poznaniu o eks- 
porcie, reportaż z Huty im. 
Lenina o imporcie — zdj. 
R. Golc, H. Makarewicz, 
S. Sławkowski, K. Szcze- 
ciński). Stary i nowy Zam- 
brów (o rozwoju małego 
miasteczka dzięki pomocy 
radzieckiej — zdj. M. Wie- 
siołek). Symbol przyjaźni 
(końcowe prace w Pałacu 
Kultury i Nauki w Warsza- 
wie — zdj. K. Szczeciński) 


1. W sali Filharmonii Na- 
rodowej w Warszawie ze- 
brał się III Ogólnopolski 
Kongres Obrońców Pokoj. 
W prezydium Kongresu o- 
bok: najwybitniejszych dzia- 
łaczy krajowych zasiedli 
przedstawiciele ruchu 0- 
brońców pokoju z zagrani- 
cy. Delegaci Kongresu wy- 
razili wolę narodu polskie- 
go: żądamy zakazu użycia 
broni atomowej. I — jako 
pierwsi w Polsce podpisali 
Apel Wiedeński (na zdjęciu) 


2. Z okazji 10 rocznicy pod- 
pisania układu polsko-ra- 
dzieckiego o przyjaźni i 
wzajemnej pomocy załoga 
Poznańskich Zakładów im. 
Stalina podjęła wiele zobo- 
wiązań. Zakłady te, produ- 
kujące na eksport lokomo- 
tywy i wagony kolejowe, 
chlubią się wysoką jako- 
ścią produkcji. Oto koń- 
cowe fragmenty montażu 
wagonów, które zamówił 
u nas Związek Radziecki 


3. Przez dziesiątki lat Zam- 
brów w województwie bia- 
łostockim był małą, zanie- 
dbaną mieściną. Źródłem 


Dzięki dostawom  radziec- 
kiego surowca — bawełny 
= Taszkientu — nasz prze- 
mysł włókienniczy został 
uniezależniony od _ rynków 
kapitalistycznych. Na przy- 
kładzie małego Zambrowa 


polsko-radzieckiego układu 


+. W Pałacu Kultury i Na- 
uki w Warszawie, który 
jest symbolem nowych, 
braterskich stosunków mię- 
dzy narodami Polski 
Związku Radzieckiego, do- 
bięgają końca ostatnie pra- 
ce. Wnętrza pałacu zwie- 
lziły już wycieczki człon- 
ków Komitetu Organizc- 
cyjnego SFMiS i plasty- 
ków meksykańskich. Jesz- 
cze ostatnie prace we wnę- 
trzach, jeszcze uporządko- 
wanie otoczenia i dar przy- 
jaźni Pałac Kultury i Nau- 
ki im. Stalina będzie gotów 
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Przegląd filmów radzieckich 


z okazji 10 rocznicy pod- 


dniach 20—25 bm. 
pisania polska-radzieckiego układu o przyjaźni, 


pomocy wzajemnej 
Graz 85 rocznicy urodzin 


i współpracy powojennej 
W. I. Lenina w kinach 


naszege kraju odbywa się przegląd filmów radzieckich. 

W czasie przeglądu na ekranach naszych kin wy- 
świetlane są najnowsze radzieckie filmy: „Kordzik*, 
„Kurs na Marto" oraz sporiowy film „Rezerwowy 


gracz”. 


Spośród filmów radzieckich, wyświetlanych w ubieg- 


łych latach, wznawiane są 


ra. in.: „Pancernik Potiom- 


kin*, „Czapajew*, „Opowieść o prawdziwym człowie- 
ku*, „Upadek Berlina", „Bitwa stalingradzka" i „Na 


odsiecz Carycyna". 


Postać wodza zwycięskiej Rewolucji Socjalistycz- 
nej — Włodzimierza. Lenina ukażą filmy: „Lenin 


w Październiku*, „Lenin w 
z karabinem*. 


1918 roku” oraz „Człowiek 


W czasie trwania przeglądu filmów radzieckich wi- 
dzowie polscy oglądają również dokumentalny film 
pt. „Konferencja krajów europejskich w sprawie za- 
pewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie". 


Jednocześnie w związku 


x 10 rocznicą wyzwolenia 


więźniów z obozów hitlerowskich wznawiane są fil- 
my radzieckie takie, jak: „Młoda Gwardia", „Sekre- 
tarz Rejkomu" i „Konstanty Zasłonow* — ukazujące 
zwycięską walkę ludzi radzieckich z hitlerowskim 


okupantem. 


Film na Festiwalu Młodzieży i Studentów 


Sekcja Filmowa Polskie- 
go Komitetu Organizacyj- 
nego V Świaiowego Festi- 
walu Młodzieży i Studen- 
tów projektuje szerokie 
rozpcwszechnianie w okre- 
sie przedtestiwalowym fil- 
mów i przezroczy z po- 
przednich festiwali; obej- 
rzenie tych filmów  zo- 
stanie także udostępnione 
organizacjom _ młodzieżo- 
wym w innych państwach. 

W planie przewiduje się 
wyprodukowanie dwu kro- 
nik filmowych o przygoło- 
waniach do V Festiwalu 
i realizację filmu opartego 
na zdjęciach z poprzednich 
festiwali. Kronika pt. „Z 
życia Polski”, poświęcona 
młodzieży polskiej, zreali- 
zowana będzie w trzech 
wersjach językowych. Pro- 
jekiuje się też wyproduko- 
wanie trzech serii fotaprze- 
zroczy, poświęconych przy- 
gotowaniom do V Festi- 
walu. 

Celem popularyzacji Pol- 
ski za granicą Sekcja Fil- 
mowa )wyśle do różnych 
krajów. 20 połskich filmów 
oświatowych i dokumental- 
nych. Do istniejących kro- 
nik „Image de Pologne", 
ukazujących się w wer- 
sjaci francuskiej, angiel- 
skiej i hiszpańskiej, wpro- 


wadzone zostaną tematy 
obrazujące przygotowania 
do festiwalu w naszym 
kraju. 

W czasie trwania festi- 
walu Polska Kronika Fil- 
mowa  ccdziennie będzie 
produkować specjalne wy- 
dania z jego przebiegu. 
Kroniki te będą wyświetla- 
ne w miasteczkach zloto- 
wych. W 2 kinach na wol- 
nym powietrzu, na 11 ekra- 
nach w  najruchliwszych 
punktach miasta i w 15 ki- 
nach zamkniętych będzie 
odpowiednio 

* repertuar. Obej- 
mie on 120 filmów fabular- 
nych, 95 dokumentalnych 
oraz filmy nadesłane na 
konkurs filmowy, a także 
ostatnie, najlepsze filmy 
zagraniczne. 

Bezpośrednio po zakoń- 
czeniu festiwalu delegaci 
obejrzą kroniki filmowe z 
otwarcia i z przebiegu za- 
wodów sportowych oraz fo- 
toprzezrocza ze spotkań 
młodzicży, imprez kuliural- 
nych i sportowych. 

Polska kinematografia 
wespół z filmowcami ra- 
dzieckimi planuje również 
podjęcie produkcji barwne- 
go, pelnometrażowego fil- 
mu dokumentalnego o V 
Fesliwalu. 


Przegląd filmów fabularnych 


W czasie trwania war- 
szawskiego festiwalu mło- 
dości odbędzie się giganty- 
czny przegląd filmów fa- 
bularnych, w którym uj- 
rzymy około 125 filmów 
produkcji zagranicznej. W 
przeglądzie tym będziemy 
mogli obejrzeć najlepsze 
klasyczne filmy różnych 
krajów oraz nowe, nie 
wyswietlane dotychczas u 
mas. Niektóre z tych ostat- 
nich będą wyświetlane w 
wersjach oryginalnych. 

Oprócz tego przegląd za- 
pozna nas również z naj- 
nowszymi filmami wielu 
krajów, które to filmy 


przywiozą poszczególne de- 
legacje. 

"Tak więc repertuar war- 
szawski w Okresie festi' 
lu zapowiada się nadzwy- 
czaj interesująco. O miej- 
sca na seansach nie bę- 
dzie chyba zbyt trudno, je 
żeli się weźmie pod uwagę 
fakt, że w Warszawie bę- 
dą w tym czasie czynne 
nie tylko kina stałe stare 
i nowe (te, o których nie- 
dawno pisaliśmy) ale także 
kina na świeżym powie- 
trzu, w tym jedno olbrzy- 
mie na 5000 miejsc na sta- 
dionie „Kolejarza* przy 
ulicy  Konwiktorskiej. 


Dwa jruymenty z kronikulnych 


przechadzce (październik 1918 r.), u dolu — 


fimów: u góry — Lenin na 
w dniu I maja 


1920 r. podczas przemówieniu z okazji odsłonięcia pomniku 
„Wyzwolona praca" (zdjęcia filmowe operatora E. Tisse, 


ziesiątki najrozmait- 
jzych uczuć wyraża 
2 jego uśmiech, który 
nigdy nie bywa jednako- 
wy. Pod marszczącym się 
czolem wszystko drga w 
nieustannym ruchu. Lenin 
prawdziwy — odtworzony 
może być tylko na filmie, 
gdyż żaden portret nie od- 
daje podobieństwa”. 
Słowa te napisał jeden z 


ziesięć lat mija obecnie 


PRZYJAŹŃ i 


od chwili, gdy układ 


francuskich poetów w ar- 
tykule poświęconym Leni- 
nowi. 

A. W. Łunaczarski po- 
twierdza to mówiąc: „Le- 
nin jest podobny do siebie 
tylko na filmie". 

Zachowały się setki foto- 
grafii Lenina przedstawia- 
jących go w różnych okre- 
sach jego życia, w różnych 
sytuacjach i otoczeniu. Są 


przed obiekty- 
wem kamery 
filmowej 


zdjęcia reporiażowe wyko- 
nane przez najlepszych ra- 
dzieckich folografów, któ- 
rzy utrwalili na kliszy cha- 
rakterystyczne gesty i po- 
ruszenia ' Lenina - mówcy, 
Lenina -wodza, Lenina - 
człowieka. Jednakże wszyst- 
kie te zdjęcia nie dają 
właściwego obrazu Włodzi 
mierza lljicza Lenina, 0- 
brazu, który mogliby wspól- 
częśni uznać za zadowa- 
lający. 

Zdjęcia z tych zbiorów 
nie zadowałaly i artystów- 
malarzy, i rzeźbiarzy Szu- 
kających pomocniczych ma- 
teriałów dokumentacyjnych 
przy tworzenia dzieł sztu- 
ki, które mogłyby ukazać 
obraz wielkiego wodza mię- 
dzynarodowego _ proletaria- 
tu. 

„Gdy maluje się portre- 
ty Lenina — pisał jeder 
« artystów-malarzy — od- 
czuwa się potrzebę ujrze- 
nia jego postaci na ekra- 
nie. Zwykła fotogratia bo- 
wiem. nić jest w stanie 
oddać trafnie charakteru 
gestu, mimiki i szczegółów 
ukształtowania głowy. 

Wierny, prawdziwy, peł- 
ny życia i irafny portret 
Lenina dał dopiero film 
dokumentalny. W  archi- 
wach radzieckich znajduje 
się około 40 fragmentów 
autentycznych zdjęć filmo- 
wych, nakręconych w la- 
tach 1917—1922 przez kilku 
operatorów filmowych. SĄ 
to krótkie, przeważnie o 
długości 20—30 metrów ka- 
wałki taśmy. 

Bezcenne (e dokumenty 


POMOC 


Włodzimierz Iljicz Lenin 


ROCZNICĘ URODZIN WŁODZIMIERZA ILJICZA LENIN. 
 ———— z z 


platformy samochodu ciężurowegu 


przygląda się dejiladzie na moskiewskim Czerwonym Placu. 
Defilada ta odbyła się 25 maja 1019 r. (zdjęcia A. Lewickiego) 


historyczne pozwalają prze- 
kazać potomności żywą syl- 
wetkę Lenina — budowni- 
czego socjalizmu i człowie- 
ka. 


Większość tych zdjęć włą- 
czono do filmu dokumental- 
nego, zrealizowanego przez 
reż M. Romma i W. Bie- 
lajewa w 1949 r. w związ- 
ku z 25 rocznicą zgonu Le- 
nina. 


Lenin nie lubil pozować 
do zdjęć, co wynikało z je- 
go ogromnej skromności. 
Gdy na mitingach i zebra- 
niach skierowały się w je- 
go stronę obiektywy aj 
ratów filmowych — zwra- 
cał się do operatorów i 
wskazując na zebranych 
zwykł był mawiać: 

„ich filmujcie, oni two- 
rzą historię”. 


cza wiele przede wszystkim 
doświadczenicm radzieckim. 


przyjaźni i pomocy wza- 
jemnej zawarty pomiędzy 
Związkiem Radzieckim i Polską stał się podwaliną ści- 
slej ptkojowej współpracy naszych narodów we wszyst- 
kich dziedzinach życia gospodarczego i kulturalnego. 


się w granicach historii minionego dzie: 
I może właśnie w dziedzinie kinematogralii sens słów: 
przyjaźń i pumcc — rysuje się niezwykle wyraziście już 
od pierwszych chwil narodzin nowego polskiego filmu. 
Przypomnijmy sobie w roku 1933  żolnierze 
pierwszej pelskiej dywizji im. Tadeusza Kościuszki utwo- 
rzonej w ZSRR otrzymali od swych radzieckich towa- 
rzyszy broni karabiny i automaty — połscy filmowcy 
w żołnierskich mundurach otrzymali ód nich także swój 
wymarzony sprzęt: kamery filmowe, I od tej chwili za- 
częły powstawać filmy dokumentujące prawdziwą, bo 
zawaiią w ogniu wspólnej wałki przyjaźń. 
Przypomnijmy scbie: pamiętnego lata 194 roku w Lu- 
blinie zaczyna pracować Wytwórnia Filmowa W. P. — 
jej całe wyposażenie, kopiarki, aparaturę dźwiękową. 
iaśmę otrzymują filmowcy polscy 2 Moskwy. , 
Sprzęt jest rzeczą ważną, ale ważniejsj są ludzie. 
Fachowcy radzieccy śpieszą nam z braicrską, bezinte- 
resowną pomocą. W naszych pierwszych filmach nie 
brak zdjęć wykonanych przez radzieckich operatorów. 
Wśród lechników i realizatorów nie brak radzieckich 
specjalistów. Dzięki nim możemy szybciej i sprawniej 
zniszczoną przez wojnę bazę pro- 
kina, realizować filmy. Organiza- 
cja naszego życia filmowego na nowych zasadach, od- 
pewiadających wielkim zadaniom, jakie partia i rząd 
postawiły przed odradzającą się kinematografią, zawdzię- 


Minione dzieśięciolecie zapi- 

sywałc nieustannie w kroni- 

ce wydarzeń polskiego filmu coraz io nowe przejawy 

brzyjacielskiej pomocy ze strony Związku Radzieckiego 
we wszystkich dziedzinach naszej kinerzatografii. 

Przypomnijmy sobie: współudział radzieckiego opera- 
tera i akiorów w realizacji „Ostatniego etapu", radziec- 
kich dokumentalistów tworzących pełnometrażowy film 
„Polska*, radzieckich pedagogów goszczących w naszej 
szkole filmowej i naszych młodych filmowców studiują- 
cych w moskiewskim Instytucie Filmowym, wreszcie 
radzieckich konsultantów, którzy pomogli naszym inży- 
nierom Gpracować plany budowy miasteczka filmowego 
pod Warszawą. 

Pałac Kultury i Nauki, symbcl wieczystej przyjaźni 
i braterskiej pomocy narodów Związku Radzieckiego dla 
narodu polskiego, otwierając swe podwoje wzbogaci na- 
szą stolicę o nowe, wspaniałe sałe kinowe. 

Coreczne festiwale filmów radzieckich stały się już 
tradycją w naszym życiu kuliuralnym. Organizowane na 
terenie calego kraju w czasie Miesiąca pogłębienia przy- 
jaźni polsko-radzieckiej są najbardziej masową imprezą 
ortystyczną w Polsce, a sięgająca już 25 milionów liczba 
festiwalowych widzów świadczy dobitnie a coraz szer- 
szym zasięgu i ctraz głębszym oddźwięku, które w pol- 
skim społeczeństwie znajdują dzieła radzieckiej sztuki 
filmowej. 

Film radziecki daje milionom polskich widzów nie 
tylko rozrywkę i przeżycia artystyczne, ale zbliżając nas 
do tych problemów i zjawisk, którymi żyje Kraj Rad, 
do jego ludzi — budowniczych komunizmu, jest nie- 
zwykle ważnym czynnikiem pegłębienia i umocnienia 
łączącej nas przyjaźni. Pomaga nam w naszej codżien- 
nej walce o pokój i socjalizm i uczy w tej walce zwy- 
ciężać. 


J. Ł. 
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-"2xCIEMNA RZEKA 


cenarzysta Eduardo Bar 
Si reżyser Hugo del Carril 

dokonali bardzo trafnego 
wyboru, podejmując adaptację 
powieści jentyńskiego pisarza 
Alfreda Vareli „Ciemna rzeka'. 
W wyborze tym i w dobrze, 
twórczo opracowanym scenariu- 
szu mieści się pierwsza: pr 
słanka wartości tego filmu. Wi 
dać, że wybór ten dokonany żo- 


rzy postanowili przedstaw. 

wy, niekłamany obraz życia — 
ważną, istotną część klasowej, 
społecznej i obyczajowej prawdy 
6 losach ludzi w na pół feudal- 
nej, na pół kapitalistycznej Ar- 
gentynie. 

Fakt wyboru takiego właśnie 
tematu wplynął z kolei w spo- 
sób decydujący na nadanie na- 


rodowego oblicza samemu  fil- 

i Argentyńskość „Ciemnej 
nie polega bowiem na po- 
kazaniu Argentyny od strony ze- 
wnętrznej,  krajobrazowo-kostiu- 
mowej; nienajważniejsze są de- 
tale w rodzaju tęsknej, senty- 
mentalnej piosenki śpiewanej na 
statku przez jednego z bohate- 
rów — istota narodowego cha- 
rakteru filmu leży w. przedsta- 
wieniu społecznej i psychologi- 
cznej prawdy o ludziach. 


I taki właśnie głęboko naro- 


dowy charakter dzieła prezen-, 


tują nam autorzy „Ciemnej rze- 
ki”, ukazując Argentynę w sze- 
rokim wachlarzu jej różnorod- 
nych, swoistych przejawów: od 
niewolniczych warunków życia 
mensus*) na plantacjach her- 
bacianych i handlu „żywym to- 
warem* aż po argentyński oby- 
czaj, taniec, piosenkę. Znajdzie- 
my tu także zewnętrzny koloryt 
i atmosferę życia ludu, ponieważ 
stanowią one ważny element ar- 
gentyńskiej kultury, ale ich 
miejsce i rola określone są na- 
czelnym zadaniem filmu: odtwo- 
rzeniem społecznie umotywowa- 
nej prawdy o życiu ludzkim. 

I tu dochodzimy do drugiego 
źródła powodzenia filmu. „Ciem- 
na rzeka* nie jest ilustrowaną 
filmowymi obrazami rozprawką 
ekonomiczną na temat feudalne- 
go wyzysku i zacofania współ- 
czesnej Argentyny. Jest opowie- 
ścią czasem brutalną i okrutną, 
czasem liryczną, a nawet senty- 
mentałną czy  melodramatycz- 
ną — o losach i walce czworga 
ludzi o prawo do skromnego, 
prostego szczęścia, do którego 
trzeba jednak minimum środ- 
ków utrzymania, dachu nad gło- 
wą, życia rodzinnego, atmosfe- 
ry szacunku dla ludzkich uczuć 
i godności, poczucia względnego 
bezpieczeństwa. Tymczasem ży- 

*) nazwa robotników zajętych 
przy zbieraniu liści '/herbacia- 
nych — yerba mate. 


cie w Alto Parana — to piekło, 
które rodzi śmierć, nienawiść, 
okrucieństwo, tragiczne konflik- 
ty i nieustanną, bezwzględną 
walkę. Autorzy pokazując nam 
to wszystko poprzez dramat lu- 
dzi, z którymi łączą nas nićmi 
serdecznej sympatii — jeszcze 
raz dokumentują polskim twór- 
com i widzom naturalną już 
gdzie indziej prawdę: problem 
społeczny pokazywać należy po- 
przez najbardziej osobiste spra- 
wy człowieka. 

Powiedziałem wyżej, że „Ciem- 
na rzeka* jest opowieścią. Po- 
wiem ściślej: powieścią filmo- 
wą o dużym stopniu udramaty- 
zowania. Film cechuje doskona- 
łe opanowanie rzemiosła reali- 
zatorskiego. 

Wydaje mi się, iż warsztatowi 
dramaturga. i reżysera warto 
przyjrzeć się bliżej. Scenarzysta 
i reżyser umiejętnie rozwijają 
fabułę, przechodząc po dostate- 
cznie wyczerpującej ekspozycji, 
zamkniętej sceną wysadzenia na 
brzeg' zwerbowanych robotników 
— do zawiązania, w którym za- 
rysowany zostaje generalny kon- 
flikt obrazu, wyznaczający bieg 
wydarzeń i losów ludzkich. Jest 
to konflikt między właścicielem 
i dozorcami a mensus, robotni- 
kami na plantacji. Następnie 
mamy kilka sekwencji, które 
budują napięcie emocjonalne 
obrazu. Niemal każda z nich ma 
zwartą kompozycję i kończy się 
inocnym akcentem dramatycz- 
nym, po którym następuje pau- 
za, wnosząca niezbędny moment 
odprężenia. Np. po czysto nar- 
racyjnej frazie, zmontowanej z 
wielu krótkich ujęć pokazują 
cych  mensus przy pracy na 
plantacjach, obserwujemy  za- 
wiązujący się wątek miłosny 
głównych bohaterów, Santosa i 
Amelii, stopniowe narastanie 
napięcia aż do dramatycznej 
sceny zabawy i wreszcie kulmi- 


(dokończenie na str. 5) 


„Głos prześladowcy zamilkł. 
Na dworze deszcz siekł nieustan- 
nie i krople, jedna po drugiej, 
bily głucho o drzewo. W izbie 
wtórowały im uderzenia pejcza 
spadające raz po raz na mokrą 
skórę mensus". 


Jest to bodaj naiłagodniejszy 
opis dręczenia człowieka, zawar- 
ty w powieści Alfreda Vareli pt. 
„Ciemna rzeka”. Brutalne sceny 
poniewierania ludźmi przeplatają 
się na kartach tej książki z opi- 
sami przyrody dzikiej, rozrzutnej, 
obojętnej. Lecz przyroda jest tak- 
że piękna, ludzie — tylko okrut- 
ni. „Nie ma tu spokojnego i nor- 
malnego życia — pisze Varela. — 
Tu jest po prostu piekło". 


Film, który Hugo del Carril 
zrealizował na podstawie powie- 
ści Vareli, jest posępny jak życie 
argentyńskich mensus — robotni- 
ków na plantacjach „yerba ma- 
tó". Nie ma w nim uśmiechu. 
Oglądamy sceny brutalne, przy- 
gnębiające, nieznośne. Świst ba- 
tów spadających na obnażone 
plecy, rozpaczliwy krzyk kobie- 
ty  bezslnej wobec przemocy, 
ciężki oddech ludzi zmagają- 
cych się w. śmiertelnej walce... 
Nie ma litości w tym świecie 
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* wystarcza, 


prymitywnym i _ bezwzględnym, 
jak otaczająca ludzi wroga im 
puszcza. 


Niektórzy (czyni to np. Irena 


*Merz w „Trybunie Ludu'*) za- 


rzucają Carriłowi naturalizm i 


„uleganie  hollywocdzkim  gu- 
stom" . 
Czy jest tak istotnie? 


O „hollywoodzkich gustach” 
mamy więcej wyobrażeń niż 
wiedzy, ale i to co wiemy — 
aby skłaniać do 
ostrożnego używania tego okre- 
ślenia, które jest dyskwalifika- 
cją. „Hollywoodzki gust" to — 
jak wiadomo — upodobanie psy- 
chopatów, ludzi niezdolnych do 
przeżywania na widok cierpie- 
nia czegoś więcej poza ciekawo- 
ścią. ę 

Hugo del Carril nie po to 
pokazuje 'nam człowieka bitego 
pejczem, kobietę  krzywdzoną 
bezkarnie, ażeby nas zaciekawić. 

Idzie mu — wyraźnie to wy- 
nika z filmu — o przedstawie- 
nie prawdy, o narzucenie praw- 
dy, której uczciwość nie pozwa- 
la łagodzić. 

Czy w obrazowaniu prawdy 
przekracza _ granice realizmu? 
Czy popełnia grzech naturali- 


stycznego „reprodukowania rze- 
czywistości”? 

Jest granica dzieląca obraz 
realistycznie widzianej rzeczywi- 
stości od jej beznamiętnego opi 
su. Granicę tę, płynną i niekie- 
dy trudną do ustalenia, wykreśla 
zasada wyboru treści, przyjęta 
przez twórcę, a więc cel. któ- 
remu służyć ma dzieło. 

Z filmu Carriła dowiadujemy 
się wiele o rzeczywistości. Są 
to czasy bardzo niedawne. Po- 
wieść Vareli poprzedzają wielkie 
strajki robotników plantacji ar- 
gentyńskich oraz ich walkę w 
latach 1920—1930. 

Draźnią nas i gniewają te fil- 
my zachodnie, które okrucień- 
stwa hitlerowskiej okupacji w 
Europie kwitują jedną czy pa- 
roma scenami, gdzie niewinny 
człowiek dostaje po twarzy. Pa- 
mięć  przeżytej rzeczywistości 
żąda, by „prawda nie była mó- 
wiona  półgłosem. Argentyński 
reżyser „Ciemnej rzeki* musiał 
liczyć się z pamięcią widzów w 
swoim kraju. Jak wynika z fil- 
mu — trzeba pokazać wiele, 
ażeby uzyskać potwierdzenie wi- 
dza: „Tak było!" 

Nie idzie — rzecz jasna — o 
ilość nagromadzonych dowodów. 
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Idzie, jak zawsze, o ich dobór. 
Del Carril nie zajmuje się tylko 
rejestracją faktów. To nie jest 
bowiem ów „proces verbal" — 


protokół dochodzenia śledczego 
— jak dzieło sztuki określ: 
Emil Zola. „Ciemna rzeka* 
gubi człowieka. Ukazując jego 
cierpienie, krzywdę i poniżenie 
— film staje w obronie czło- 
wieka. Jest brutalny, okrutny, 
estry, bowiem takie właśnie są 
zjawiska, o których mówi. Nie 
czujemy w nim upodobania w . 
brutalizmie ani chęci zacieka- 
wienia widza okrucieństwem. 
Czujemy życzliwość dla bohate- 
rów, chęć zdobycia dla nich nie 
tylko współczucia widza, ale i 
jego protestu, a więc — woli, 
gotowości do czynnej pomocy. 
Tym, którzy krzywią się na 
brutalność takich filmów jak 
„Ciemna rzeka" i skłonni są 
do stawiania im zarzutów natu- 
ralizmu, można by odpowiedzieć 
słowami Marlowa z powieści 
Conrada pt. „Los*. „Dałem ci 
nagą prawdę. Co prawda, nic 
tak łatwo nie podlega zarzutom 
przesady, jak właśnie język na- 
giej prawdy. Trudno wierzyć w 
coś, co jest wstrząsające". 
STANISŁAW GRZELECKI 


| (dokończenie ze sir 4) 


nację sekwencji: scenę zgwałce- 
nia Amelii przez nadzorcę Bar- 
reita, pana życia i śmierci ro- 
botn'ków. Po tej scenie znów 
następuje fraza narracyjna, po 
czym napięcie znowu zaczyna 
rosnąć, dochodząc do nowych 
spięć w chwili powtórnych od- 
wiedzin Barreita u Amelii czy 
też sceny katowania Rufina. 

To stopniowe narastanie na- 
pięcia na przestrzeni całego ob- 
razu kończy się scenami głów- 
nej kulminacji, rozpoczynający- 
mi się od strzału Santosa do 
grupy uzbrojonych ciemiężycieli, 
a kończącymi się — utopieniem 
nadzorcy Barreita. Nawet w sa- 
mym. epizodzie kulminacji orga- 
nizuje reżyser proces wzrostu 
napięcia, chcąc do końca wyko- 
rzystać wszystkie sensacyjne atu- 
ty akcji. W chwili gdy uciekają- 
cy Santos odkrywa przyczajone- 
go w zaroślach Barreitę — re- 
wolwer jego nie wypała. Pozwa- 
la to reżyserowi na przedłuże- 
nie i dodatkowe spotęgowanie 
momentu kulminacyjnego. Do- 
chodzi do dramatycznej bójki 
zakończonej utopieniem Barrei- 
ty w bagnie. Widz z ulgą i ja- 
kimś poczuciem wewnętrznego 
zadośćuczynienia przyjmuje za- 
równo zgładzenie  bestialskiego 
Barreity, jak i pozostawienie na 
okrutną, samotną śmierć w 
dżungli właściciela plantacji, 
który za jedyny argument mo- 
gący powstrzymać odchodzących 
mensus uważa słowa: „Jestem 
właścicielem!" 

Wstrząsające te sceny i wiele 
innych nasuwają refleksję, któ- 
ra każe przeciwstawić się kur- 
sującym posądzeniom filmu del 
Carrila o naturalizm. Fakt po- 
kazania na ekranie trupa, scen 
maltretowania bezbronnych męż- 
czyzn i kobiet czy przedstawie- 
nie okrutnego odwetu mensus 
na dozorcy — same w sobie, 
przynajmniej w tych  propor- 
cjach, jakie zajmują w obrazie 
— nie przesądzają jeszcze spra- 
wy naturalizmu. Kluczem za- 
gadnienia jest ich funkcja w fil- 
mie. 

Wiemy, że naturalizm jest 
problemem politycznym, kierun- 
kiem w sztuce, który służy okre- 
ślonej, wstecznej klasie społecz- 
nej. „Ciemna rzeka* zaś służy 
niewątpliwie wolnościowym dą- 
żeniom tysięcy takich, jak owi 
ukazani w filmie mensus. Pły- 
nący po rzece trup, biczowanie 
wyrobnika — nie służą w żad- 
nym razie wytwarzaniu atmo- 
stery makabry, lecz budowaniu 
społecznej świadomości widza i 
— by postawić kropkę nad i — 
uczą nienawiści do kapitalizmu. 

Zgładzenie Barreity nie jest 
dla widza nić dreszczy- 
kiem sensacji, lecz aktem jakiejś 
koniecznej, doraźnej sprawiedli- 
wości za rzeki krwi i łeż tysięcy 
mensus w całym Alto Parana. 
Namiętności, dążenia i pragnie- 
nia kudzkie w „Ciemnej rzece" 
rie mają źródeł w biologii, lecz 
w wielkim tyglu sprzeczności 
klasowych. 

Wnioskiem _ podsumowującym 
film del Carrila jest myśl o 
niezbędności i optymistycznym 
sensie walki człowieka o swe 
ludzkie prawa. Dokonując tego 
film jeszcze raz mija się z na- 
turalizmem, który w poznaniu 
świata nie wykracza poza etap 
początkowej obserwacji i dlate- 
go nie dochodzi do pełnego po- 
znania prawdy. 

Prawda filmu Vareli i del Car- 
rila jest prawdą z głębokich, 
końcowych ogniw procesu po- 
znawczego. 


WLADYSŁAW LESZCZYŃSKI 
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co UJRZYMY NA EKRRAN E> 


PROBA WIERNOŚCI 


Qspytanje wlerności) 


1. Pyriew i bracia Tur. 
Reżyseria: Iwan Pyrliew. 


Zdjęcia: W. Pawłow. 

Muzyka: I. Dunajewski. 

Wykonawcy: Jegor Łutonin — $. 
Romodanow, Olga Kalmykowa — M, 
Ładynina, Andrzej Kałmykow — Ł. 
Gallis, Rlabczykow — W. Toporkow, 
Waria — N. Grebieszkowa, Pietia — 
A. Michajłow, Wasia — 8. Crekan, 


igor — 0. Gołubieki, Agnia — Z. 
Rudniewa, Bobrow — N. Timorlejew 
1 inni. 

Produkcja: „Mosfilm* - (ZSRR) — 
1954. 


Melodramat obyczajowy. 


dzinie, ukazuje konflikt pomiędzy 


OJCOWIZNA 
(Ziemlia) 


Scenariusz: Szwaczko 
wieści 0. Kobylańskiej. 
Reżyseria: A. Buczma i A. Szwacz- 


WB. po- 


1 B. Kry- 


Wykonawcy: Maria — Natalia 
Użwij, Iwonika — W. Slkorko, Mi- 
S. Feszczenko, Saw. P. 


chira — W. Bespoletowa, Dokla — E. 
Kisielewa, Onufry — P. Michniewicz, 
Pietro — A. Karpienko, Parasia — N. 
Naum. 

Produkcja: wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Kijowie (ZSRR) — 
1854. 


rozgrywający 


się w 


Jednej radzieckiej ro- 
zduadzającym ją mężem 


Dramat, rozgrywający się w środowisku wiejskim na Bukowinie na 
przełomie XIX i XX w.. mówi o walce chłopów huculskich o ziemię 


KREWNI 
(Rokonok) 


Scenariusz: Gabor Thurzo w£ po- 
Zsigmonda Moricza. 


wieści 


Wykonawcy: Kopjass — Laszlo 
Ungvi Lina, jego żona — Klara 
Tolnay, starosta — Gabor  Rajnay, 
Kardics — Sandor Pesci, Bisztriczay 


— Tivadar Uray, Magdalena — Medi 
Temessy, matka — Hilda Gobbi | inni. 
„Magyar Film" (Węgry) 


Dramat społeczno-obyczajowy, którego bohaterem jest młody adwokat 
walczący z korupcją i intrygami małomiasteczkowego społeczeństwa 


OŁOWIANY CHLEB 


(Oloveny chleb) 


Scenariusz: Alena Bernaszkova 

Reżyseria: Jirl Sequens 

Zdjęcia: Vladimir Novotny | Vaciav 
Hanusz. 

Muzyka: Jiri Szust. 

Wykonawcy: Tonik — L. Zavora, 
Rużena — D. Stranska, Karlik — 
V. Skutil, Fiszkus — P. Proszek. 
Vyźlik — J. Kropik, Kuliczka — V. 
Bezdek, Pepik — H. Boczan, Pidalka- 
J. Brejchova, Bożenka — J. Koczar 
kova, poseł Kontecky — 0. Krejczu, 
Kodyma — M. Nedbai i inni. 


Historia grupy dzieci czechosłowackich, które pomagały robotnikom 
wygrać -jeden ze strajków protestacyjnych w latach trzydziestych 


ECHA FESTIWALU 
Filmów Polskich w Bułgarii 


asz' sofijski korespondent, Me- 
tody Metodiew nadesłał garść 


| wrażeń i spostrzeżeń z Festtwalu 
| Filmów Polskich w Bułgarii, któ- 


| interesowanie 


| naszej dzielnicy, 


ry odbył się w dniach 21—27 mar- 
ca. 

„Celulozu*, „Pościg”, „Piątka z 
y Barskiej”, „Autobus odjeż- 
dża 6.20%, „Uczta Baltazara" — 
oto urozmaicony program nowych 
polskich filmów, które obejrzeli 
Bułgurzy podczas festiwalu. Ze 
wznowień wyświetlano „Zakazane 
płosenki* t „Czarci Żleb: 


w sofijskim kinie im, D. Błagoje- 
wa wyświetlano w czasie festiwa- 
lu codziennie inny film polski 


Jak pisze korespondent — festi- 
wal wzbudził o wiele większe za- 
od poprzedniego 
Przeglądu Filmów Polskich, z0r- 
ganizowanego w 1951 roku. Swym” 
zasięgiem objął cały kraj, Po 
wsiach wygłaszano przed seansami 
pogadanki o polskiej kinemato- 
grafli, a mali pionierzy bułgarscy 
przygotowali występy polskich 
tańców | pieśni ludowych 


£ frontonów kin wabite przechod- 
niów filmowa podobizna aktorki 
polskiej — Aleksandry Śląskiej 


Dzienniki bułgarskie obok du- 
żych, bogato ilustrowanych zapo- 
wiedzi z krótkimi streszczeniami 
filmów zamieściły wiele probie- 
mowych artykułów, omawiających 
rozwój polskiej sztuki filmowej 
Filmy polskie podobaty się But- 
varom, a rekord popularności zdo- 
była „Piątka z ulicy Barskie; 
Którą przez przeszło dwa tygodnie 
wyświetlano w dwóch  najwięk- 
szych kinach Sofii przy nieustan- 
nym naptywie publiczności. 

Obraz ten. wywołał wiele dysku- 
sji, u miarę jego społecznej wy- 
mowy lapidarnie określają pod- 


siuchane przez korespondenta sło- 


Sofijskie pi popołudniowe — 
„Weczernij Nowiny”  poświęciło 
wiele uwagi polskim filmom 


„Przyprowadzę tu chuliydnów z 
niech patrzą — 
może zawrócą ze złej drogi". 

„Dzieła prawdziwej sztuki prze- 
mawiają głęboko do każdego — 
kończy Metody  Metodiew — i 
dlatego Festiwal Filmów Polskich 
stat się prawdziwym świętem 
przyjaźni między naszymi naro- 
dami". 

W następnym numerze naszepo 
pisma zamieścimy reportu z fe- 
sttwalu. 
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CZARNE CHARAKTERY 


„Jestem szpiegiem i dywersantem. 
Przyjrzyjcie mi się 
podejrzany wyraz 
twarzy, cyklistówkę noszę lekko na 
oko i kołnierz amerykańskiego pła- 
szcza nieco Gdy idę 
ulicą. rozglądam się na wszystkie strony, ręce trzymam w kiesze- 
niach, a tam — rewolwery. Zaczepiam napotkanych ludzi i propo- 
nuję im współpracę z obcym wywiadem, czasem za to dostaję cios 


Nie wierzycie? 


dobrze: mam 


uniesiony. 


w podbródek, wtedy od razu wiem (jestem bowiem przenikliw 
że trafilem na postać pozytywną. Najchętniej kuszę wshających się 
inteligentów. Wahają się, ałe ulec nie chcą. Powtarzam: jestem agen- 
Więc na co czekacie? Gońcie mnie. bo ja 


tem obcego wywiadu! 
uciekam!” 

Taki monołog powinno się włożyć w usta negatywnych bohaterów 
z wielu naszych filmów. 

Czarno-białe charaktery zna najstarsza baśń i bajka. Ich naiwna 
umowność stanowi o ich wdzięku. Są przejrzystym wykładnikiem 
jakiejś myśli, która kryje się tuż za nami, wykładnikiem obrazo- 
wym. Ale „Iliada* nie zna już tych uproszczeń, tam miejsce czar- 
nego charakteru zajmuje dzielny, mądry Hektor. godny przeciwnik 
Achillesa. Są okresy historii literatury, gdy tradycyjny negatywny 
bohater wyrasta na bohatera pozytywnego. Przypomnijmy sobie Apu- 
lejyszowego złotego osła, .to razy wartościowszego od wielu ludzi. 
Przypomnijmy sobie włóczęgów. urwipołciów 1 złodziejaszków z okre- 
su późnego Renesansu oraz 
Oświecenia; szlachetnych  zbój- 
tów z Balzakowskim Vautrinem 
na czele, aż po kryminalną po- 
wieść drugiej połowy XIX w. 
Plebejscy  łotrzykowie, sprytni 
słudzy i wielu innych im podob- 
nych byli znacznie ciekawsi 

bardziej ludzcy niż  bohatero- 
wie grzecznej literatury oficjal- 
nej. Oni to, przemienieni w hi- 
storyczny «czyn, zdobywali Ba- 
stylię i bili się na barykadach 
ubiegłego stulecia. 

W okresie rewolucji proleta- 
viackiej sprawa bohatera mocno się skomplikowała. Nie każdy ple- 
bejusz stał się rewolucjonistą, nie każdy możny tego świata zrejte 
rował niesławnie z areny historii. Nie każdy negatywny bohater był 
po prostu osobiście, prywatnie łajdakiem. Przypomnijmy sobie Gri- 
gorija Mielechowa z „Cichego Donu" Szołochowa, pułkownika Bo- 
rozdina z filmu „Czapajew*, braci Wasiljewów, wreszcie trudnych 
bohaterów Aleksego Tołstoja czy filmów poczapajewowskich. Tamci 
twórcy konfrontowali z Rewolucją ludzi śmiałych i na ich prywatny 
użytek przyzwoitych, wierzących w swoją prawdę. Z takimi ludźmi 
nie było łatwo walczyć i nie łatwo zwyciężać, Twórca nie bagateli- 
zował ich, nie klepał po ramieniu. Dawał im pełne szanse i dopiero 
w ich działaniu, w przebiegu ich losu, w roli historycznej — za- 
padał na nich wyrok. O, w tamtych dziełach bohaterowie pozy- 
tywni nie mieli życia ułatwionego! Ale za to jacy ta byli bohate- 
rowie i jak imponujące były ich zwycięstwa! Czasemi trafiali na 
sdeklarowane szuje, tych było też pod dostatkiem, ale cechowała je 
przebiegłość, inteligencja, diabelski sorvt 


Przypomnijmy sobie pułkownika Ho- 
rozdina z fllmu braci Wasiljewów 
„Czapajew* (na zdjęciu — z lewej)... 


Do powyższych rozważań skłonił mnie film Konwickiego i Koe- 
chera, a właściwie jego główny bohater oraz kilku innych bohate- 
'ów z poprzednich naszych filmów. Lecz zostańmy przy Karwow- 
skim z „Kariery". 

Przybył człowiek do Polski, dosłownie spadł z nieba na rodzinną 
ziernię po wielu latach tułaczki. Spadł człowiek czy uutomat? Nie 
przeżył nic widząc znów swój kraj, rodaków, nawet i kraj, i ro- 
daków dziś przez niego znienawidzonych? Ale niech będzie, Kar- 
wowski nie ma żadnych uczuć lirycznych, niech -będzie to człowiek 
twardy. Jednak wierzy on chyba w jakąś swoją prawdę. nawet 


z takimi ludźmi nie było łatwo wuiczyć i nie łatwo 


zwyciężać... (,,. tywni 
bohaterowie*, wrogowte ludu z EC 


filmu reż. F. Ermiera pt. „Wielki Obywatel”. 


wówczas, jeżeli ta prawda jest obiektywną i historyczną nieprawdą 
Spotyka chłopca z drobnomieszczańskiego domu, chłopca, który dusi 
się w prowincjonalnym mieście. pragnie przygody, Czy choć cząstki 
tej swojej prawdy nie może tu Karwowski wyjawić? Nie może, 
bo jej nie ma, bo to jest automat, karierowicz, zawodowy szpieg. 
Dobrze, niech będzie i tak. Popatrzmy zatem jak ten człowiek robi 
„karierę. Idzie do inżyniera Hulewicza, dobrze znanego nam inte- 
ligenta z innych naszych filmów i powieści, * proponuje mu: albo 
ze mną, albo... Inżynier udaje się 
do władz bezpieczeństwa, mel- 
duje o wszystkim. Upraszczam? 
Nie. to film upraszcza, 

Publiczność na projekcji czu- 
je się jak drewno. Od początku 
wie kim jest Karwowski, i da- 
lej też widza nic nie emocjonu- 
je. ni że mu myśleć. Wszyst- 
ko za niego przeżute i wyłożone 
na łopacie Publiczność dziwi się 
śledząc zabiegi Karwowskiego: 
co za dureń! Szpieg może być 
durniem, ale mimo to może 
tworzyć takie sytuacje, że nawet 
człowiek mądry szukający go 
nie łatwo je rozwiąże. Tymcza- 
sem władze bezpieczeństwa w 
„Karierze* nie przemęczyły się, 
wprawdzie przychwyciły radio- 
wą depeszę. okręśliły rejon, w 
x«tórym dywersant działa, aż tu 
zjawia się poczciwy Hulewicz 
1 wszystko załatwia. 

Walka Don Kichota z bukłakami napełnionymi winem nie była 
szczeblem do jego chwały. Taki wróg jak Karwowski nie że 
nam pomóc w tworzeniu pełnowartościowezo bohatera pozytyw- 
rego. Przypomnijmy sobie kąpiel Archimedesa i jego: „Ciało za- 
murzone w cieczy traci na ciężarze tyle, ile waży ciecz przez to 
ciało wyparta”, Bohater jest wart tyle, ile warte jest jego zwy- 
cięstwo. Co warte jest zwycięstwo nad Karwowskim? 

Sprawa „Kaviery* jest cł.r- kterystyczną sprawą naszej nowej 
sztuki. Olbrzym walczący z pieskiem wygląda Śmiesznie. Chyba że 
walka ta będzie zrobiona tak, jak w .Zoranym ugorze” Szołochowa, 
xdy Dawydow zmierzył się z rozwścieczonymi kobietami wiejskimi. 

Miejmy więcej szacunku dla samych nie ogłupiajmy 
widzów. Czy nasi dzisiejsi pozytywni bohaterowie nie potrafią się 
zmierzyć z godnym ich przeciwnikiem? Czy nie stać nas na to, 
aby dać wrogowi naszego bohatera pełne szanse, zaupatrzyć tego 
wroga w bogaty arsenał ludzkich, filozoficznych, moralnych i poli- 
tycznych argumentów, w przebiegłość, inteligencję i odwagę? I wów- 
czas przyjąć z nim walkę? 


„Jestem _ dywersantem 
mi się dobrz: 
raz twarzy... 


Przyjrzyjcie 


mam podejrzany wy- 


(zdjęcie z „Pościow”) 


sieł i 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


NA PRZYKŁADZIE KRYTYK KRYTYKI FILMOWEJ 


ilansując grzechy dotychczasowej dzia- 

łalności — mówiono na ogólnopolskiej 

naradzie krytyki filmowej o wulgarno- 
socjologicznej analizie, która nie docenia for- 
my dzieła, o  wszystkoistycznych żądaniach, 
które spychają twórczość filmową w ślepy 
zaułek schematyzmu, o słoganowej deklara- 
tywności ocen politycznych i artystycznych. 
Stwierdzono słusznie, że błędy te, charakte- 
rystyczne w minionym okresie dla krytyki 
nie tylko filmowej, wynikły w znacznej mie- 
rze z niedostatecznego opanowania przez kry- 
tyków filmowych wiedzy politycznej i facho- 
wej, z fałszywego traktowania sztuki filmo- 
wej tylko jako obrazkowej ilustracji aktual- 
nych haseł politycznych, z niedoceniania for- 
my dzieła filmowego także dla jego ideo- 
wego oddziaływania. 

Jednocześnie zwracano uwagę, że w trak- 
cie przezwyciężania tych błędów zarysowują 
się w tej chwili pewne nowe bolączki, o któ- 
rych warto pomówić, zanim urosną do roz- 
miarów grzechów głównych. 


FILOZOFIA SZTUKI 
CZY DORAŻNOŚĆ 


Na naradzie krytyki filmowej padały gło- 
sy: prawdziwe, wielkie powołanie krytyki to 
„wykuwanie filozofii sztuki”, to „zastanawia- 


nie się nad sztuką w perspektywie rozwoju 
myśli humanistycznej”. Padały głosy: „Nie 
czyńmy z krytyki narzędzia dorażności: 

Być może. iż taki ton zabrzmiał w nii 
których wystąpieniach jako zdrowa reakcja 
na nadgorliwość doraźności przez niejednego 
ź nas, niestety, praktykówaną. Takie — na 
pewno złe — pojmowanie krytyki artystycz- 
nej było zresztą wynikiem niewłaściwego 
znaku równania stawianego między sztuką 
a dorażną agitacją. 

Niewątpliwie jednym z poważnych zadań 
krytyki artystycznej jest wskazywanie i to- 


rowanie sztuce — poprzez uogó!nianie kan- 
kretnych doświadczeń twórczych — drogi 
w_ przyszłość. 


Ale krytyk to w równej mierze człowiek 
sztuki co polityk, działacz społeczny. Tak 
jak nie wystarczy mu znać się tylko na po- 
lityce, tak samo nie wystarczy mu znać się 
tylko na sztuce. 


Perspektywa i doraźność muszą iść z sobą 


w parze i żadnej z nich nie można tracić 
2 OCZU. 

Dajmy konkretny przykład. 

Padł na naradzie głos: Po diabła dyskutujemy 


w prasie nad filozofią „Ceny strachu"? Widza to 
nie interesuje. Obchodzi go tylko sensacyjny cha- 
rakter filmu, który przysparza mu emocji. 

Padł inny głos w tej samej sprawie: Recenzje, 
które dawały społeczną analizę „Ceny strachu” 
(i innych filmów), odstręczają tylko widza od 
pójścia do kina. 

Byłoby chyba bardzo niedobrze, gdyby nasza 
krytyka dominantą swoich recenzji czy felietonów 
o „Cenie strachu” uczyniła sprawę emocji, a nie — 
nienawiść do amerykańskiego imperializmu. 


Słusznie atakowano i atakuje się krytykę 
za wulgarny socjologizm, za to, że zwraca 
niekiedy uwagę tylko na ideologię, nie 
uwzględniając specyfiki sztuki, formy, w któ- 
rej myśl zostaje wyrażona. Odrzuciwszy bur- 
żuazyjną estetykę — ciągle jeszcze nie dość 
dbamy o to. by na jej gruzach zbudować 
nasze, socjalistyczne kanony .estetyczne, 


Napisała 
IRENA MERZ 


Ale nie oznacza to przecież, abyśmy z tej 
słusznej krytyki wyciągnąć mieli niesłuszny 
wniosek i trąbić na odpolitycznienie pracy 
krytyka. 

Nie oznacza to, abyśmy mieli, zrażeni „na- 
trętnym socjologizowaniem*, wpadać z ko- 
lei w natrętne estetyzowanie — jak to nie- 
którzy. proponują. 


MELODIA SZTUKI AFOLITYCZNEJ 


Padł głos na naradzie: nie podkreślajmy 
w recenzjach walorów wychowawczych filmu, 
bo widz skłonny jest potem traktować dzie- 
ło filmowe jako podręcznik czy nawet in- 
struktaż. 

Czy rzeczywiście niepokojące jest — jak to 
interpretowano — zjawisko, iż coraz więcej 
ludzi domaga się, aby nasza sztuka miała 
walory wychowawcze? Wydaje się raczej, że 
zjawisko to jesi cenną zdobyczą, którą trze- 
ba pogłębić. Trzeba nauczyć tych ludzi, aby 
od utworów wychowawczych, które chcą 
mienić się sztuką, żądali walorów artystycz- 
nych. Tak samo jak nauczyć trzeba innych, 
aby domagali się od sztuki wartości wycho- 
wawczych, społecznych. 

Spróbujmy dotrzeć do źródeł takiej posta- 
wy krytyków, o której mowa była wyżej. 
Czy nie przebija tu melodia sztuki apolitycz- 
nej, neutralnej? Czy nie ma zarozumialstwa 
wtajemniczonych estetów? 

Pasjonując się zaniedbanymi sprawami 
formy, kryteriów estetycznych — nazbyt czę- 
sto zapominamy w ferworze dyskusji o dru- 
giej. treściowej stronie medalu, któremu na 
imię sztuka. 

Czy można zresztą budować sztukę so- 
cjalistyczną machając lekceważąco rę- 
ką na wszystko to, co się wokół tego budow- 
nictwa dzieje? Czy można np. budować sztu- 
kę socjalistyczną nie tepiąc zarówno 
biurokratycznego komenderowania. jak i bez- 
ideowego liberalizmu? 

Są to prawdy aż nadto dobrze znane. War- 
to je jednak powtarzać 


CZEMU POWINNA SLUŻYĆ ODWAGA 


Mówiło się na naradzie krytyki filmowej 
wiele o pięknie i odwadze, o samodzielności 
myślenia, o szczerości i żarliwosci. 0 


Rzecz prosta — bez szczerości, bez samo- 
dzielnej myśli, bez vdwagi, bez żarliwości 
nie ma i nie może być krytyki, dobrej pu- 


blicystyki, 
felietonu. 

Ale ważne jest czemu ta szczerość, ta myśl, 
ta odwaga i żarliwość chcą i będą służyć, 
w jakim celu zostaną użyte. w jaki rydwan 
je zaprzęgniemy. 


wielkiej sztuki czy tylko małego 


Pamiętamy z jaką żarliwością chwaliła 
swego czasu część naszej krytyki filmowej 
wrogi sprawie proletariatu, choć zręcznie 
zrobiony angielski film „Renegat” Mamy 
prawo wierzyć w szczerość zachwytów, które 
towarzyszyły antyhumanistyczaemu filmowi 
„Niepotrzebni mogą odejść« Gdy podziw 
dla osiągnięć formalnych, niewątpliwie dużej 
miary, przesłonił krytyce w obu wypadkach 
obowiązek analizy ideowo-politycznej — sku- 
tek nie dał na siebie długo czekać: szczerze, 
żarliwie, odważnie, samodzielnie chwaliła ona 
utwory obce naszej sprawie. 


A JAK JEST Z PRAWEM DO BŁĘDU? 


Mówiono na naradzie o tym, iż naszej kr; 
tyce filmowej zdarzały się ostatnio szczegól- 
nie często wypadki kierowania oskarżeń pod 
fałszywym adresem, wypaczania faktów czy 
brania pozorów za istotę rzeczy. 

Kilka przykładów. 


Przykład pierwszy. 
Niemal cała nasza prasa natarczywie domaga się 

nego Urzędu . Kinematografii filmów 
Chaplina. Tymczasem trudności z ich zakupem czy- 
ni nie Centralny Urząd Kinematografii, a posiada- 
cze praw handlowych do tych filmów. Nie złą 
wolę Centralnego Urzędu Kinematografii trzeba 
więc było atakować, robiąc szum wokół sprawy 
filmów Chaplina. 


Przykiaa arugi. 

W związku z wejściem na ekrany filmu ,, 
nie” w wielu recenzjach można było przeczytać, że 
młodym twórcom udało się zrobić dobry tllim mimo 


„Pokole- 


(rzekomego!) oporu tępych instancji _ programo- 
wych t różnych „poprawiaczy”. Tymczasem pech 
chce (pech dla krytyków, dla twórców—szczęście), 
że tym razem akurat żadnych oporów w Central" 
nym 


Urzędzie Kinematografii nie było. Ale że 
mod 


ym i wygodnym hasłem jest: „huzła na 
więc przyczepia się na wszelki wypadek 
różne latki: 


Nie na tym chyba polega odwaga. Ta praw- 
dziwa. 

Warto się jednak zastanowić. z czego wi- 
nikły te wypaczenia prawdy, obserwowane 
ostatnio w prasowej Krytyce nie tylko filmo- 
wej i nawet nie tylko artystycznej. 

Czasem po prostu z nieznajomości rzeczy, 
na którą porywał się autor w pogoni za 
lutwym efektem. Czasem z braku poczucia 
odpowiedzialności. Najczęściej z owej nie- 
sławnej teorii „prawa do błędu", która — 
dwa lata temu szeroko lansowana — ciągle 
jeszcze pokutuje w niektórych redakcjach. 
rodząc owoce najczęściej zatrutę* Innym ra- 
zem — z zaufania do kuluafowej plotki, 
której nie uważa się za stosowne poddać 
konfrontacji z dokumentami. 


KRYTYKANCTWO NAM NIEPOTRZEBNE 


Krytyka'dla krytyki — dla efektu — ma 
swoje określenie, bynajmniej nie pochlebne: 
zwą ją krytykanctwem. Czy potrzebne nam 
jest nieżyczliwe krytykanctwo. którego je- 
dynym celem jest popis pseudo-odwagi i wąt- 
pliwej próby oryginalności piszącego? Na 
pewno nie. 

Sprawa ma zresztą aspekt nie tylko zwy- 
kłego kłamstwa. które potępione zostało je: 
cze przez listę grzechów glównych. Ci, ki 
rzy wypaczają fakty — krzywdzą ludzi; 
tych — o których i tych — do których piszą. 
Pisząc o ludziach i do ludzi nie widzą nikogo 
poza sobą. 


(Rysunki -- Lech Zahorski) 
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TE FILMY WYPRODUKOWAŁA 
W LATACH UBIEGŁYCH 
WYTWÓRNIA IM. M. GORKIEGO 


aktorzy Michał Kazniecow i Mikołaj Kriuczkow. odtwarzają główne role w fil 


kowej Wystawy Rolniczej. 
Wytwórnia im. M. Gorkie- 
go. Na końcu” długiego korytarza— 
drzwi, a na nich tabliczka: 


M oskwa. Plac _ Wszechzwiąz- 


Tu zaczyna się pierwszy etap 
pracy nad filmem. 

Redaktor tego wydziału to 
pierwszy czytelnik i jak gdyby 

rwszy widz przyszłego filmu. 
W. Pogożewa, S. Klebanow, S. 
Rubinsztejn N. Torczyńska 
współpracują z wieloma scena- 
rzystami. Można tu spotkać i do- 
świadczonych scenariopisar: 
jak S. Gerasimow, G. Mdiwani, 
E. Szwarc obok zupełnie mło- 
dych absolwentów Instytutu Fil- 
mowego — W. Jeżowa, W. So- 
łowiewa, W. Spirinę. 

W. Iwanow i G. Trojepolski, 
A. Kron, W. Rozow i E. Dorosz 
pracują nad swymi pierwszymi 
scenariuszami opartymi na ich 
własnych sztukach, powieściach 
i nowelach, które zdobyły już 
zasłużone powodzenie u czytel- 
ników. 

Warto” zanotować, że Wytwór- 
nia im. M. Gorkiego znowu po- 
wróciła do produkcji filmów 
dziecięcych i sięgnęła w pierw- 
szym rzędzie do twórczości jed- 
nego z ulubionych przez mło- 
dzież pisarzy Arkadego Gaj- 
dara, 

Scenariusz Gajdara „Losy dó- 
bosza*, napisany w roku 1938, 
poświęcony jest aktualnemu te- 
matowi wychowania młodego 
pokolenia. Według słów same. 
go autora jest to „opowiadanie 
nie o wojnie, ale o sprawach 
nie mniej surowych i niebezpie” 


cznych niż sama wojna". Sce- 
nariusza autor nie zdążył zakoń- 
czyć i wytwórnia zaangażowała 
do pracy nad nim literata L. So- 
łomiańską, dysponującą ciekawy- 
mi materiałami i autorskim eg- 
zemplarzem rękopisu z uwaga- 
mi Gajdara. W chwili obecnej 
scenariusz „Losy dobosza* przy- 
gotowywany jest dla jednego 
z czołowych reżyserów wytwór- 
ni — W. Ejsmonta, który nie- 
dawno zakończył realizację fil- 
mu „Dwaj przyjaciele" według 
powieści N. Nosowa „Witia Ma- 
lejew w szkole i w domu”. 

Reżyser Aleksander Rou 
poczyna realizację bajki filmo- 
wej dla dzieci „Maria czarodziej- 
ka* wedlug scenariusza  E. 
Szwarca. Mali widzowie ujrzą 
także na ekranie fantastyczne 
przygody starego  Chottabycza 
Scenariusz tego filmu piszą dra- 
maturg A. Kron i autor powieści 
L. Łagin, a W. Kreps i K. Mine 
przygotowują — scenariu: pt. 
„Klub sławnych kapitanów". 

W wydziale scenariuszy teka 
pełna jest innych projektów — 
scenariuszy, adaptacji sztuk, no- 
wel i powieści. Ale co znajduje 
się na warsztacie wytwórni w 
chwili obecnej, nad czym pracu- 
ją realizatorzy? 

Wychodzimy z wydziału scena- 


roz- 


tabliczka na drzwiach wszystko 
wyjaśnia: 


drzwi. 
uczniowie 


Ostrożnie _ uchylamy 
Spora grupa dzieci, 


3—A klasy z zapałem o 
spierają. Dwóch pogrążył 
szachach, rozmyślając max 
nym posunięciem. 

Ale wkrótce i oni nie 
mali i przyłączyli się do 
Tematem dyskusji są czy 
haterów książki o Waśc 
baczewie. 

Reżyser Ilia Frez, posi 
duże doświadczenie w | 

niepostrzeżenie 

śledzi całą g 
starając się odnaleźć wśt 
niów  charakterystyczne 
bohaterów przyszłego filn 
opowiada nam „o 


obecnej 
klopot z wyborem wykc 
głównych ról, Bohaterer 
jest nie tylko Wasiek 
czew, lecz — jak to wyi 
z tytułu — i jego. tou 
Każdy z nich to odmien 
rakter, każdy ma włas 
sób bycia i swoje pr: 
jenia. Spróbujcie tylko 
z tej hałaśliwej, rozkr 
watahy naszych przys: 
haterów! Mamy jednak 
ję, że potrafimy odtwo 
ekranie pasjonujące stro 
wartościowej książki, 
w Wytwórni im. M. 
zatrudniony jest liczny + 
młodych pracowników t. 
różnych specjalności. 
kilku młodych filmowcó 
zentowało już swe san 
prace. Reżyserzy W. O: 
J. Siegel zrealizowali 
opowiadania. Czechowa 
„Popłoch*, do którego 
wykonał młody operator 


ie „Rozbitkowie" („Ocean Lodowaty"), który opowiada o przygodach rosyjskich rybaków i żeglarzy z XVIII wieku w okolicach podbiegunowych 


WYTWÓRNI im. -M. GORKIEGO 


. Frez 
cznych 
sh sta- 
ięcych. 
mamy 
awców 

filmu 


pybrać 
jczanej 
sh bo- 
nadzie- 
syć na 
ice tej 


orkiego 
lektyw 
Srczych 
istatnio 
zapre- 
dzielne 
mński i 
według 
- film 
zdjęcia 
V. Szu- 


mski, Ten ostatni zakończył nie- 
dawno swoją drugą pracę — 
film '„Nadzieja" reż. S. Gerasi- 
mowa. 

Reżyserzy T. Oganesjan i L. 
Kulidżanow przenieśli na_ekran 
opowiadanie Czechowa „Damy*. 
Obecnie na ekranach demonstro- 
y jest film „Ocean Lodowa- 
ty" realizacji młodego reżysera 
J. Jegorowa i operatora I. Sza- 
trowa. 

Idąc dalej korytarzami wy- 
twórni zatrzymujemy się przed 
drzwiami z wywieszką: 


„ZIEMIA I LUDZIE" 


Reżyser tego filmu S. Rostoc- 
ki to takze młody filmowiec, 
który realizuje samodzielnie swój 
pierwszy film. Studia w Instytu- 
cie Filmowym, a przęde wszyst- 
kim praca w charakterze asy- 
stenta i drugiego reżysera dały 
Rostockiemu niezbędną _ prakty- 
kę zawodową. 

Rostockiego odwiedzamy pod- 
czas ożywionej rozmowy z człon- 


kami grupy zdjęciowej. Przed 
przystąpieniem do zdjęć reży- 
ser, operator, scenograf i kie- 
rownik produkcji jeszcze az 
dyskutują nad scenopisem, oma- 


wiają miejsca zdjęć plenerowych 
i oceniają walory kandydatów 
na wykonawców ról głównych. 
Rostocki z przejęciem mówi 
nam o scenariuszu swego filmu. 
Pisarz G. Trojepolski wiele lat 
pracował jako agronom i dosko- 
nale poznał życie tudzi wsi koł- 
chozowej. Toteż soczyście kreśląc 
charaktery swych postaci zaj- 
mująco opowiedział o tym co 
nowe w życiu wsi radzieckiej i 


© bardzo poważnych, jeszcze nie 
przezwyciężonych _ niedostatkach 
naszego rolnictwa. 

Przechodzimy wraz z reżyse- 
rem do atelier i jesteśmy świad- 
kami pierwszej próby zdjęcio- 
wej z udziałem znanych akto- 
rów: N. Kriuczkowa, A. Czemo- 
durowa i W. Biełokurowa. 

W sąsiedniej hali trwają zdję- 
cia filmu łnierz Iwan Brow- 
kin* według scenanusza G. Mdi- 
waniego. Jest to historia kształ- 
towania się' charakteru chłopca 
z kołchozu, który po przejściu 
służby wojskowej staje się war- 
tościowym członkiem swego pra- 
cowitego kolektywu. 

W tej chwili filmowana jest 
scena w lokalu kierownictwa 
kołchozu. Przed nami obszerna, 
czysta izba zalana słonęcznym 
światłem. Za oknami zielenieją 
xwitnące drzewa. Między prze- 
wodniczącym kołchozu Korotieje- 
wem i jego sekretarzem docho- 
dzi do ostrej wymiany zdań. 
Okazuje się, że sekretarz otwie- 


'ra listy Browkina adresowane 


do córki Korotiejewa, Lubaszy. 
* Omawiając tę scenę z aktorami 
reżyser 1. Łukiński sam przej- 
muje się roiami do tego stopnia, 
że zaczyna podniesionym głosem 
„piętnować* amatora cudzych li- 
stów, gwałtownie gestykulować 
i chodzić po pokoju. 
"Tego już oczyw nie utrwa- 
la na taśmie kamera. Ale gdy 
aktor S. Blinnikow, grający rolę 
przewodniczącego, z niezwykłym 
temperamentem, poczuciem hu- 
moru i prawdziwym mistrzost- 
wem odtwarza tę samą scenę — 
kamera kierowana wprawną rę- 
ką młodego operatora W. Gine- 


burga czujnie śledzi każdy ruch 
wykonawcy. 


Z KOŁCHOZU NA FRONT* 
Wystarczy parę kroków, aby z 
atmosfery powszednich pracowi- 
tych dni kołchozowych przenieść 
się w surową scenerię lat woj- 


ny. 
Reżyser Leonid łŁukow („Wiel- 
kie życie", „Donieccy górnicy", 


„O tym zapominać nie wolno") 
kieruje zdjęciami do filmu „Ku 
nowemu brzegowi" według po- 
wieści W. Łacisa. 

„/W niskim, mrocznym, peł- 
nym dymu z papierosów bun- 
krze, za stołem zbitym napręd- 
ce z grubych desek siedzą ko- 
misarz pułkowy Jan Lidum i do- 
wódca oddziału do walki z dy- 
wersją i szpiegostwem. Nerwo- 
wo paląc papierosa za papiero- 
sem opowiada wzburzonemu 
dumowi o losach jego syna Aj- 
wara. z którym ojciec nie wi- 
dział AE nd lat. 

— Wzruszyć mnie nie jest 
łatwo — mówi siwy, opanowa- 
ny, o surowym wyglądzie czło- 
więk — ale gdy mi opowiadał 
o sobie, ledwo mogłem po- 
wstrzymać się od tez. 

— Gdzie on jest? — z napię- 
ciem w głosie pyta Lidum. 

W tym lakonicznym pytaniu 
aktor musi wyrazić całą gamę 
miotających nim uczuć. Ale ak- 
torowi Prijekulesowi, który gra 
roię Liduma, nie od razu udaje 
się głęboko i prawdziwie wyrazić 
przeżycia swego bohatera. I tutaj 
z pomocą przychodzi aktorowi 
reżyser. Powtarza jeszcze raz 
scenę, Ściśle precyzuje zadanie 
aktora, uzyskuje nowe barwy w 

. 


intonacji głosu, ruchach, mimi- 
ce. 


DUBBING 

Wytwórnia im. M. Gorkiego 
systematycznie prowadzi prace 
w bardzo ważnej dziedzinie — 
dubbingu filmów zagranicznych. 
Utworzył się tu zgrany kolek- 
tyw reżyserski i aktorski, "zło- 
żony z prawdziwych mistrzów 
w swym zawodzie. 

Dziś w jednej z sal synchro- 
nizacyjnych dubbinguje się fran- 
<cuski film „Antoni i Antonina". 

Zespół dubbingowy ma przed 
sobą w tej chwili sporo pilnych 
zadań. Trzeba wykonać wersje 
dubbingowe filmów  argentyń- 
skich „Ciemna rzeka* i „Wiek 
miłości*, francuskiego „Tata, 
mama, gosposia i ja”, meksykań- 
skich „Rio Escondido* i „Według 
prawa”, bułgarskiego „Wrześnio- 
wcy*, węgierskiego „Głowa do 
góry!" i innych. 


. 


Tak wygląda jeden dzień mo- 
skiewskiej Wytwórni im. Gorkie- 
go. W wyniku wytężonej, syste- 
matycznej pracy calego kolekty- 
wu, wśród gorących sporów i 
twórczych poszukiwań powstały 
te filmy, które wkrótce zobaczą 


widzowie _ („Księżna _ Mary”, 
„Dwaj  przyjaciele*.  „Liana", 
„Nadzieją”) i powstają te, nad 


którymi pracują teraz scenarzy- 
ści, reżyserzy, operatorzy i inni 
pracownicy tej jednej z czoło- 
wych wytwórni radzieckich. 


Moskwa, w marcu  - 


1. ILINA i W. JAKOWLEWA 


EJ 


Ronkursatie wspominki reżysera (ilmowega 


— Pan dokąd? Tu nie wolno 
wchodzić. 

— Chciałbym porozmawiać z 
profesorem Szpinalskim. 

— Nie można, zajęty. 

— Ale ja muszę z nim poioz- 
mawiać! Jestem z filmu... 

— 2 jakiego tam filmu, tu 
wszyscy mówią, że z filmu, a 
potem giną kryształowe popiel- 
niczki. 


A 

Obywatelka pełniąca 
portiera przy wejściu do pokoju 
jurorów jest wyraźnie „odmow- 
nie* nastrojona. A ja muszę 
przejść. Czas nagli, niedługo koń- 
czy się przerwa. A 

Przychodzi mi na myśl pan 
Zagłoba i jego fortele. Daję więc 
znak stojącemu za mną kierow- 
nikowi zdjęć. Pojmuje w lot 
i zaraz zaczyna opowiadać por- 
tierce jakąś historię. wskazując 
jednocześnie nasze reflektory 
rozmieszczone nad salą. Zacie- 
kawiona niewiasta. spogląda w 
górę, a ja.. jestem już W Ppo- 
koju i klucząc pomiędzy jurora- 
mi wpadam pod opiekuńcze 
skrzydła profesora. 

Jak zwykle profesor wita się 
ze mną bardzo uprzejmie, a wi- 
dząc to moja prześladowczyni 
daje za wygraną i przerywa roz- 
poczętą pogoń. Kierownik filmu 
Zygmunt Kniaziołucki wykorzy- 
stał moment zamieszania i jest 
już znowu ze mną. Wspólnie też 
przypuszczamy szturm. | 

— Pan profesor rozumie, mu- 
simy nakręcić Tanię Achot wte- 
dy, kiedy po raz pierwszy wy- 
chodzi na estradę. Ona właści- 
wie otwiera konkurs, gra pierw- 
sza... Nie chcieliśmy jej dotych- 
czas przeszkadzać, ale teraz, kie- 
dy kończy się drugi etap, to 
musi być zrobione. Poprosi- 
my publiczność o poświęcenie 
nam kiłku chwil i zainscenizu- 
jemy początek konkursu, To nie 
potrwa długo, najwyżej 10 mi- 
nut. Tylko oczywiście jury mu- 
si się zgodzić, 

Mówimy szybko i długo, na 
dwie zmiany — raz ja, raz Zyg- 
muś Profesor patrzy na nas spod 
wkułałów i zrezygnowawszy 
kiwa głową. 

—- Te wasze filmowe dziesięć 
minut! Znam się na tym... Nic 
wam nie wierzę. Potem powie- 
cie, że nie tak, że Źle wyszło, 


WIEJ więcej około I9io roku w 

calej Kuropie gwałtownie zaczę- 
la wzrastać ilość kin. Nowe kina pi 
wsta! nie tylko w wielkich me- 
tropollach, ale również w mniejszych, 
n nawet w całkiem małych m itecz- 
kach. Przyczyn tego zjawiska należy 
szakać m. in. w rozwijającej się pro 
dukcji filmów fabularnych, których 
eksploatacja doskonale się opłacala 
dotychczasowym. właścicielom ilużjo- 
. Dochodzili oni niejednokrotnie 
lo majątków, budowali nowe kioa, 
zakładali własne fabryki sprzętu, 
własne wytwórnie i tak powoli nie- 
którzy z nich stawali się potentatami 
kinematografii. 

Widząc wzbogacenie się jednych — 
inni, dysponujący jakim takim kapi- 
tałem, szli w ich ślady i otwierali no- 
we kina, licząc ma tzw. „kokosy*, 
czyli wielkie dochody. Oczywiście, 
nowopowstające kina były najczęściej 
dobrze wyposażone i mieściły się w 
specjalnie przygotowanych do projek- 
cji salach. 

Zagęszczająca się z roku na rok sieć 
win — była przysłowiowym gwoż- 
dziem do trumny jarmarcznych bud, 
w których w prymitywnych warun- 
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służbę 


że ktoś patrzył w aparat, że 

Po dłuższej dyskusji ustalamy: 
pół godziny! Mrugam ucieszony 
na Zygmusia. Profesor widzi to 
i mówi: 

— Łatwo wam mrugać, ale co 
ja? Będę musiał zwołać zebra- 
nie jurorów i oryanizować dla 
was te „pół godziny" — profe- 
sor macha zrezygnowany ręką. 

Speaker zapowiada koniec 


Powiedziane — zrobione! Przed 
jednym z popołudniowych prze- 
słuchań dostajemy obiecane pół 
godziny. UA? jest zapięte 
na ostatni Czeka Tania 


Achot w SRRGJ czarnej sukni, 
czekają oświetlacze na umówio- 


o to, aby przychylnie nastawić 
publiczność. Czy aby tekst jest 
dobry i czy speaker dobrze go 
powie? 

Robi mi się gorąco! 

Publiczności coraz więcej, wska- 
zówka zegarka dobiega już umó- 
wionego czasu. Widzę jak zza 
barierki, odgradzającej schody 
od estrady, wygląda kierownik 


To pytanie postawione ostro, 
niewieścim głosem, każe mi się 
natychmiast odwrócić. Za mną 
stoi przystojna brunetka wyraż- 
nie zdenerwowana. 

— Przecież trzeba było zawia- 
domić publiczność. -- mówi da- 


W nocy w gmachu Filharmonii powstawał film o ostatnim Konkursie Chopl- 


nowskim. Na zdjęciu: reżyser Śt. 
Jączkowski (, kamerze) 1 szej 


ny znak, czeka operator, kie- 
rown'k zdjęć, i ja czekam, zde- 
nerwowany do ostatnich granic. 
To nie film fabularny, gdzie 
cała sala statystów posłuszna 
jest każdemu znakowi reżysera. 
Tu gra. normalna publiczność, 
która przyszła na koncert i nie 
wiadomo, czy będzie zadowolo- 
na, że. zabieramy jej czas. 
Raz po raz rozlega się z gło- 
śników głos inspicjenta proszą- 
cego publiczność o szybkie zaj- 
mowanie miejsc, bo ekipa fil- 
mówa będzie robić zdjęcia. Słu- 
cham tych przynagleń, obserwu- 
ję napływającą publiczność, a 
jednocześnie usiłuję przypomnieć 
sobie tekst zapowiedzi, który 
dałem  speakerowi konkursu. 


Przy pisaniu tekstu chodziło mi 


J. Marczak 


Możdżeńskt (w frodku), operator L. Za- 
oświetienia 


(na prawo) 


lej nie czekając na moją odpo- 
wiedź — jest prasa, jest radio! 

— Zaraz speaker zapowie, że 
będziemy kręcić — odpowiadam 
niepewnie. — To tyłko taki krót- 
ki moment... 

— Co mi pan tam opowiada, 
przecież ubrałabym się inaczej, 
jestem nie uczesana, mam na 
nogach śniegowce! 

Musiałem zrobić bardzo głu- 
pią minę, bo zagniewana nie- 
wiasta odwraca się i odchodzi. 
Patrzę automatycznie za nią. 
Rzeczywiście w _śniegowcach... 
bandzo ładne nóżki. Ćzy nie przy- 
dałoby się to gdzieś w filmie? 
Hm.. 


Daję umówiony znak. Po chwi- 
li na estradę wychodzi speaker, 
sala miłknie. 


2K WSPOMNIEŃ. STAREGO _FILMOWCA 
ZENON PTABEGO PILMOWCA 


OD PANOPTICUM 
DO KONCERNU FILMOWEGO 


opo 


jda 


KSANDER JASIELSKI 


kach wyświetlano krótkometrażówki 
trycznymi ludźmi i zwierzęta- 
mi*. Właściciele tych pierwszych kin 
objazdowych nie mogli dłużej końku- 
rować 2 kinamł stałymi. Płócienne 
namioty musiały ustąpić miejsca no- 
woczesnym salom, a widoki Paryża 
czy Berlina, stanowiące główną atrak- 
cję programów jarmarcznych, zginęty 
z ekranów, na których zapanowały 
nowe filmy fabułarne. 

Jarmarczni przedsiębiorcy kinowi 
bądź osiedlali się na stałe wraz ze 
swymi iluzjonami w jakimś miastecz- 
ku, bądź też — wyciągali z lamusa fi- 
gury woskowe czy „zwierciadła śmic- 
* 1 dalej wędrowali od miasteczka 
do miasteczka, z sentymentem wspo- 
minając projektor, który przecież za- 


pewnił im na kiłka łat wcale dobre 
życie. 

Opowladałem już poprzednio *) o 
Jednym z takich jarmarcznych przed- 
siębiorców, byłym właścicielu panop- 
tlcum, późniejszym właścicielu „elek- 
trycznego teatru" objazdowego, nie- 
Jakim panu Oeserze, którego pozna- 
lem w Rzeszowie okolo roku 1%6. Kie- 
dy go po kilku latach spotkałem po 
raz drugi — pan Oeser był już czło- 
wieklem bardzo zamożnym 1 cieszył 
się w Wiedniu nie lada sławą. 

Oto krótka i — moim zdaniem — za- 
bawna historia jego kariery życiowej. 


*)Zob. „Film nr la 2 1955 r. Poza 
tym wspomnienia starego filmowca 
były drukowane w nr ny 47, 48, 51/52 
1 1954 T. vruz 


Słucham w napięciu pierw- 
szych słów zapowiedzi, opraco- 
wanej w żartobliwej formie. Czy 
dowcip trafi? 

Trafi! Sala wybucha 
chem. 

To dobrze, nastrój jest zrobio- 
ny. Daję drugi znak — zapa- 
lają się reflektory. Czekam chwi- 
lę na uspokojenie się widowni. 

Kamera — uwaga! 

Trzeci znak. Głowa Zygmusia, 
stercząca dotychczas za barier- 
ką 


śmie- 


rozbrzmii 
Tania podchodzi do 
fortepianu, kłania się, siada, po- 
prawia 


jak to było umówione. 

Stop! 

Wchodzę na środek sali. Trema 
gdzieś się podziała. Objaśniam 
publiczności, że powtórzymy to 
samo jeszcze raz z innego usta- 
wienia. Ludzie śmieją się ob- 
serwując operatora przestawia- 
jącego kamerę. 

— Kamera gotowa? 

— Gotowa — odpowiada asy- 
stent Kuźniarski. 

— Uwaga, proszę! 

Głowa kierownika ponownie 
znika z punktu obserwacyjnego 
i po chwili ukazuje się Tania 
Powtarza poprzednią scenę, a 
publiczność dzielnie sekunduje 
gromkimi oklaskami. 

— Stop! 

Patrzę na operatora. Kiwa 
głową, że u niego było dobrze. 
U mnie też. 

Dziękuję Tani i publiczności, 
gasną światła, skończone. Patrzę 
na zegarek. Siedem minut. Przy- 
slągłbym, że to wszystko trwało 
godzinę... 

Wychodzimy z sali. Po chwili 
speaker zapowiada normalne 
przesłuchanie. Zapalamy _papie- 
rosy. Operator Leonard Zającz- 
kowski przeciera okulary, ja 
czuję, że powinienem zdjąć ko- 
szulę, bo jest zupełnie mokra. 
Idziemy do pokoju artystów po- 
gadać z Tanią. Już po wszyst- 
kim. 

Kochani czytelnicy, zgadnij- 
cie, jak długo ta scenka trwać 
będzie na ekranie? Powiem wam 
w tajemnicy: dziesięć sekund! 


STANISŁAW MOŻDZEŃSKI 


Kiedy mieszczący się w dwóch wo- 
zach cyrkowych i niewielkim płócten- 
nym namiocie „elektryczny teatr" 
przestał być dobrym interesem — pan 
Oeser dysponował już całkiem spo- 
rym kapitalikiem. Niewiele więc my- 


śląc pojechał szukać szczęścia do 
Wiednia. 
Pewien pomyst — o którym niżej — 


miał już dawno. Teraz postanowił go 
zrealizować. Otworzył w centrum 
Wiednia w wynajętej wielkiej sali 
eleganckie kino 1 wywiesił olbrzymie 
Szyldy z napisami następującej treści: 


Tluzjor. 
FRANCISZKA JOZEFA 
Oesera. 


Słowa „Franciszka Józefat byly wy- 
pisane złotymi literami półmetrowej 
wysokości, nazwisko — maleńkimi, 
ledwie widocznymi szarymi literka- 
mi. Na plakatach, które roziepił pan 
Qeser w całym Wiedniu, tak samo 
widniały olbrzymimi literami wydru- 
kowane imiona „miłościwie panujące- 
Zo* cesarza Franciszka Józefa i ma- 
leńkim drukiem nazwisko właścielela 
kina. W programach kina I na blle- 


Wojewódzkim Domu Kultury Związków Zawodowych w Łędzi 


w pierwszą niedzielę kwietnia zebrali 


się na całodzienne 


obrady przedstawiciele amaicrskich klubów filmowych z ca- 
lego kraju. Byl to już drugi ogólnokrajowy zjazd filmowców-amato- 


rów, zorganizowany przez 
tralnego Urzędu Kinematografii. 


yrektor A. Kulik we  wsiępnym 

przemówieniu podsumował dotych- 
czasowe wspólne (niestety. nie zawsze) 
wysiłki filmowców-amatorów. Cen- 
trainego Urzędu Kinematogratii, Ko- 
mitetu do Spraw Turystyki | CRZZ — 
zmierzające do stworzenia u nas do- 
brych warunków rozwoju filmowego 
ruchu amatorskiego. W ciągu ostat- 


nich kilku lat powstało dwadzieścia 
smatorskich klubów filmowych. W 
najbliższej przyszłości ma powstać 


kitka dalszych. Kluby skupiły dzia- 
łających dawniej w rozproszeniu fll- 
mowców-amatorów oraz tych wszyst- 
kich, którzy chcą nadać swej ama- 
torskiej twórczości głębszy sens spo- 
łeczny i podnieść swe umiejętności 
techniczne 1 artystyczne. Aby kluby 
mogty wypełnić to zadanie, aby mo- 
zły ogniskówać zapa! i zamiłowanie 
do sztuki filmowej — patronujące 
ruchowi  amatorskiernu instytucje i 
organizacje. powiązały ich działalność 
z życiem wojewódzkich i młodzieżo- 
wych domów kultury. Amatorski ruch 
filmowy wszedł w wielki nurt pracy 
kulturalnej związków zawodowych. 

Lecz mimo to działalność klubów 
trafia wciąż jeszcze na różnorodne, 
hamujące ich rozwój — trudności. O 
nich to właśnie mówiono obszernie 
na zjeździe w Łodzi. Są to trudności 
1óżnego rodzaju: materialne, tech- 
niczne, organizacyjne... Wielu człon- 
ków *klubów nie dość jasno uświada- 
mia sobie dotychczas właściwą po- 
zycję klubów w. całokształcie pracy 
kutturainej i artystycznej ruchu ama. 
torskiego. 

Na zjeździe padły zzzudiiicze pyta- 
nia: Co jest istotą amatorskiego ruchu 
filmowegoT Czego po nim oczekujemy 
i czym on ma być w naszym społe- 
czeństwie? 

Zjazd dał na te pytania nie budzi 
cą żadnych wątpliwości odpowiedź: 
amatorski ruch filmowy, powołany 
jest do pracy twórczej i do szerzenia 
kwtury filmowej, Amatorski ruch 
filmowy nie powinien ograniczać się 
bowiem tylko do realizacji co roku 
pewnej tlości filmów, lecz również 
(a może — przede wszystkim) twór- 


Departament Repertuaru i Studiów Cen- 


czo oddziaływać na społeczeństwo, by 
zainteresowanie filmem stawało się 
równoznaczne z powszechnym nar! 
staniem zainteresowań artystycznych, 
rozwojem upodobań estetycznych i 
kulturą filmową. 

Mówiono na zjeździe w związku z 
tym o kinach klubowych, w których 


I 


szeniu sprawa szczególnie drażliwa 
a żywotna, jaką jest zaopatrzenie 
kiubów w pomoce techniczne, labo- 
ratoria, stoły montażowe, taśmę, 
a przede wszystkim — w kamery 
oraz sprawa pomocy finansowej. 

Jeden tylko klub stalinogrodzki — 
najstarszy — posiada trzy kamery. 
Pozostałe mają albo po jednej, i to 
najczęściej przestarzałego typu, albo 
nie mają żadnej. A przecież bez ka. 
mery trudno mówić o szkoleniu, a 
na dalszy dystans w ogóle samo 
istnienie klubu staje pod znakiem za- 
pytania. 

Gorzkó zabrzmiały na zjeździe sło- 
wa jednego z dyskutantów, że nie ma 
czym i na czym kręcić filmów. Spra- 
wa jest tym bardziej kłopotliwa, że 
CRZZ, który w ub. roku zobowiązał 
się wobec Centralnego Urzędu Kine- 
matogratli(i klubów do finansowania 
filmowego ruchu amatorskiego i 
przydzielił niektórym kłubom pew- 


obserwatora zjazdu z ranilenła r. 
mu* — że w CRZZ co do amatora 


zadań klubów  fllmowych, ich spo- 
łecznej roli, udziału w ogóln>a nur- 
cie pracy kulturalnej domów Kutry 
— nie ma ustalonego jazno pogiqciu 
Sądzę, że ruch ten uważany „est 
jeszcze w CRZZ za jakiś mało ważny 
margines upowszechnienia kultury. 
Toteż trzeba teraz dołożyć starań, a 
uczynić to muszą zarówno same ślu- 
by, jak 1 Centralny Urząd Kinemało- 
grafd oraz Komitet do Spraw Tury- 
styki 1 publicyści filmowi, aby do 
czynników decydujących o polityce 
kulturalnej CRZZ dotart jasno spre- 
cyzowany pogląd o dużym znaczeniu 
społecznym 1 kulturalnym imowegu 
ruchu amatorskiego. 

Dużym krokiem naprzód staie się 
— a zjazd powziął o tym decyzję — 
powołanie do życia Rady  Amator- 
sklego Ruchu  Fiimowego. osgani 
opiniodawczego o ogólnych zasadach 


rumowiec - amator ze Stalinogrodu podczas realizacji filmu pt. „Skalna przestroga” 


nie tylko |dla członków klubów, lecz 
również dla szeroklego aktywu spo- 
łecznego wyświetlane będą filmy 
archiwalne | inne, a pokazy będą po- 
przedzane wykładami z zakresu hi- 
storii | teorii flimu oraz  dystcusją. 
Mówiono o szkoleniu członków klu- 
bu, przy czym przedstawiciel Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Filmowej w 
Łodzi, prof. Andrzej Ancuta, zade- 
klarował pomoc tej uczelni. 

Nadal natomiast pozostała w zawie- 


ne, skromne dotacje na zaopatrzenie 
— ostatalo odmówit pieniędzy na ten 
cel, stawiając kluby nieoczekiwanie 
w trudnej sytuacji. 

Szkoda, że przedstawicielka CRZZ, 
ob. Aleksandrowicz, niczego konkret- 
nego zasmuconym  amatorom-flimow- 
com przyrzec nie mogła, poza obiei- 
nicą, że przedstawi ich życzenia oraz 
postulaty swym  zwierzennim wła- 
dzom, Być może — ale to „być może” 
to tyłko moje przypuszczenie jako 


(fot. J. Badura) 


programowych klubów oraz progra 
mów szkolenia, a także instancj 
koordynującej pracę poszczególnych 
klubów. W skład Rady wejdą przed- 
stawiciele wszystkich klubów jak 
również indywidualnie — czołowi ama. 
torzy-filgowcy. następnie przedsta. 
wiciet Centralnego Urzędu Kinemato- 
grafii oraz przedstawiciele organiza- 
cji 1 instytucji, w których, pionie dzia- 
lają poszczególne kluby. 
LUDOMIR RUBACH 


tach — tak samo. Trzeba również do- 
dać, że pan Oeser zapuścił sobie wiel- 
kie bokobrody A la Franz Joseph | w 
ogóle „ucharakteryrował" się na ce- 
sarza, do którego zresztą z sylwetki 
był dość podobny. Swoimi portretami 
ozdobił poczekalnię kina, zawiesił je 
na sall oraz przed wejściem. 

w Wiedniu zahuczało. Mistyfikacja 
udała się znakomicie. Wielu wiedeń- 
czyków — szczególnie w odległych 
od centrum dzielnicach miasta — by- 
lo święcie przekonanych, że cesarz 
otworzył sobie kino. Czyż trzeba wy- 
jaśniać, że do lluzjonu pana Oesera 
ciągnęty tłumy? 

Dwór był oburzony. Wkrótce panu 
Oeserowi złożył wizytę oficer policji 
w asyście dwóch groźnych stróżów 
bezpieczeństwa publicznego c. k. sto- 
ilcy 1 zażądał usunięcia szyłdów oraz 
zaprzestania tej mistyfikacji. Ponad- 
to zagroził panu Oeserowi przykrymi 
konsekwencjami wynikającymi z pró- 
by ośmieszenia „Najjaśniejstego Pa- 
nat. 

— Uchowaj Boże! — odpari z głupia 

rant pan Oeser. — Ja miałbym obra- 
łać Najlaśniejszego Pana? To jakieś 
nieporozumienie... 


Otlcer policji skapitulował, gdy mu 
pan Oeser przedstawił swoje świa- 
dectwo urodzenia oraz inne dokumen- 


ty osobiste, z których czarno na bia- 
tym wynikało, iż papa Oeser nadal 
wa chrzcie swemu pierworodnemu sy- 
mowi, a naszemu znajomemu dwa 
imiona: Franciszek Józef. Pan Fran- 


ciszek Józef Oeser miał chyba prawo 
napisać w pełnym brzmieniu swe na: 
zwisko nad własnym przedsiębior. 


(Rys. Antoni Uniechowski) 


stwem! I przecież żadne przepisy nie 
określają wielkości liter, którymi ma 
być pisane imię czy nazwisko przed- 
siębiorcy. 

Dwór stę wściekał, panu Oeserowi 


nic nie było można zrobić, a tymcza- 
sem kasa iluzjonu była stale obiężo- 
na przez publiczność. Kabza spryci: 
rza-Oesera pęczniała. 

Pewnego dnia odwiedził pana Oese- 
ra Jakiś dworski dygnitarz. Rorma- 
wiali sam na sam pół godziny, o czym 
— nie wiadomo. Wiadomo tylko, że 
rozstali się serdecznie i obaj bardzo 
zadowoleni. Następnego dnia pan 
Oeser usunął owe szyldy i na ich 
miejsce zawiesił nowe, które głosiły, 
że tu się mieści „Kalser Kino" („Kl- 
no Cesarskie"). Tyle — jak widać — 
wytargował. Kupił też niezwłocznie 
dom, w którym było jego kino, wy- 
budował sobie piękny pałac pod 
wiedniem, a za lat kilka nabył, rów- 
mież drogą kupna — tytuł c. k. baro- 
ua. Wkrótce pan Ocser, były właści- 
ciel panopticum, założył wraz z kil- 
koma innymi spryciarzami podwaliny 
pod potężny koncern filmowy „Sa- 
scha” 

„Kino Cesarskie" istnieje w Wied- 
niu do dziś. W halu stoi marmurowy 
posąg pana Oesera... „ucharakteryzo- 
wanego" na Franciszka Józefa". 

Opracował 
CZESLAW MICHALSKI 
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U posadai dą putzysiłygh ahloróu | 


poradni rekrutacyjnej 
Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej w War- 
szawie — wielki tłok. Mło- 
dzi chłopcy i dziewczęta 
chcą się tu dowiedzieć od 
mistrzów sceny i wytraw- 
nych pedagogów, czy war- 
to się na aktora sposobić 
i po zdaniu matury skła- 
dać papiery do szkoły ak- 
torskiej, czy też lepiej po- 
rzucić marzenia o trudnej 
karierze aktorskiej 
Wielu z nich. z tych sie- 
demnastoletnich chłopców i 
dziewcząt, usłyszy tu za 
chwilę wyrok  sprawiedli- 
wy i nieodwołalny: i 
Zawód? Rozczarowanie? 
Zapewne, ale przecież le- 
piej usłyszeć przed wstą- 
pieniem do szkoły aktor- 
skiej, że się człowiek do 
tej pracy nie nadaje, 
dowiedzieć się o tym po 
dwóch, trzech latach stu- 
diów. A już najgorsze co 
może być — to usłyszeć te 
słowa po skończeniu szko- 
ły. Bo bywa i tak. 
Rzemiosło aktorskie jest 
piękne, lecz nie wystarcza- 
ją tu dobre chęci, koniecz- 


ny jest talent, a przede 
wszystkim specjalne wa- 
runki osobiste, na które 


nie zwraca się uwagi w 
wielu innych zawodach. 

Oto w drzwiach ukazuje 
się sylwetka młodego, zgra- 
bnego chłopca. Jest wyraż- 
nie speszony, stremowany. 
a trzeba odpowiadać na 
pytania zadawane przez 
Aleksandra Zelwerowicza. 

— Głośno! Wyraźnie! — 
mówi mistrz. Nic nie 
słyszę, nic nie rozumiem. 
Jeszcze głośniej. Nie sły- 
szę! 

Młodzieniec czuje serce 
w gardle. Z największym 
wysiłkiem opanowuje się i 
drżącym głosem mówi wre- 
szcie swoje imię, nazwisko, 
wiek. Za chwilę” padają py- 
tania dotyczące spraw tea- 
atru, zagadnień  kultura]- 
nych 


m, 


= 


Czienkowie komisji — o- 
prócz Zelwerowicza zasia- 
dają w niej: Marian -Wy- 
rzykowski i Kazimierz Ru- 
dzki — usłyszą każdy fał- 
szywy akcent, każdą nie- 
prawidłowość wymowy, złą 
dykcję. 

Młodzi adepci sztuki ak- 
torskiej często nie zdają 
sobie nawet sprawy z błę- 
dów swej wymowy, nie 
wiedzą, że źle akcentują 
słowa, że seplenią. Jak 
twierdzi prorektor Baczyń- 
ski — większość kandyda- 
tów sepleni, podobnie zre- 
sztą jak wielu ludzi w Pel- 
sce. I dlatego, gdy po roz- 
mowie wstępnej z kaady- 
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niż 


datem wywiązuje się dy- 
skusja. czy należy mu ra- 
dzić studia aktorskie, czy 
raczej odradzać mu tea za- 


wód — poważny głos ma 
specjalista od spraw wy- 
mowy — prof. Popiół. Ta- 


ka lub inna wa 
wy. matowy słaby 
to argumenty. który: 
Żar tunkowy 


najczęściej, że  kandy: 
słyszy orzeczenie komisji: 
«Nie 


W poradni również bada 
pobieżnie przygotowa- 
nie teoretyczne kandydata. 
Trudno wyobrazić sobie 
przyszłego aktora, który 
nie pamięta treści ogląda- 
nych niedawno sztuk tea- 
tralnych czy filmów, na- 
zwisk dramaturgów, reży- 
serów i aktorów, który nie 
mógłby zadeklamować przed 
komisją jakiegoś wiersza, 
fragmentu dialogu itp. Nie- 
rzadko zdarza się jednak, 
że kandydat na aktora nie 
potrafi wymienić nawet 
tytułu oglądanej ostatnio 
sztuki teatralnej, a na py- 
tanie czy brał udział w 
występach amatorskich ód- 
i: „W szkole od- 
stawialiśmy jakieś rzym- 
skie sztuki". 

Bardzo ważną częścią 
próby jest recytacja dowol- 
nie wybranego wiersza. To 
dla komisji prawdziwa ko- 
palnia wiadomości o kan- 
dydacie. Sposób przekazy- 
wania utworu, dykcja 
oczywiście siła głosu 
wszystko to najłatwiej w'e- 
dy skontrolować. 

— Niech pan mów; n. 
liwie  najgłośriej Wi 
krzykiem. Muszą przecież 
pana słyszeć widzowie. 
którzy siedzą na najdalszc| 
galerii — poucza zazwyczaj 
przy próbie  deklamacji 
Aleksander Zeiwerowicz. 

Niekiedy trudno radzić. 
Nie można powiedziec 
„nie, trudnp rzec „ta! 
W takich sprawach roz- 
strzygnie sprawę pierwsza 
eliminacja w czerwcu), 
podczas której znacznie 
szczegółowiej bada się u- 
zdolnienia i trzydatność do 
zawodu aktorskiego. Elimi- 
nacja ta jest jednocześnie 
egzaminem na obóz rekru- 
tacyjny. 
dwóch tygodni. Tam już 
bardzo dokładnie obserwu- 
je się kandydatów, poddaje 
się ich wielu różnym pró- 
bom, zwraca się szczegól- 
ną uwagę na sprawność fi- 
zyczną oraz na muzykal- 
ność. Na obozie odbywa się 
już właściwy egzamin 
wstępny do Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej. 
wyłaniający dwudziestu no- 


„Poznaniu i 


wych słuchaczów wydziału 
aktorskiego i tyluż wydzia- 
lu estrady, kształcącego ak- 
torów lżejszych form arty- 
stycznych. 


Pizez tak gęste sito prze- 
chodzą już prawie wyłącz- 
nie ci, ktorzy swymi zdol- 
nościami i warunkami ze- 
wnętrznymi dają gwarar- 
cię. iż pieniądze, które bę- 
dzie łożyło państwo na ich 
studia — nie pójdą na mac- 
ne. Pewnie, zdarzają się 
i omyłki. Po pierwszym 
roku studiów żegna się ne 
zawsze ze szkołą” grupa 
młodych ludzi, nie wytrzy- 
mujących iej 
ogniowej. Studia aktorskie 
wymagają od słuchacza 
wielkiego poświęcenia, sil- 
nej woli i bezgranicznego 
oddania 'się ukochanemu 
zawodowi. Kto nie czuje, 
że gotów jest zrezygnować 
niema! ze wszystkiego po- 
za nauką zawodu — niech 
lepiej nie próbuje. Wykła- 
dy i ćwiczenia trwają cały 
dzień, a więc student nie 
może już pracować zarob- 
kowo. Może jednak ubie- 
gać się o stypendium i o 
miejsce w domu akademic- 
kim. 


Poradnia rekrutacyjna to 
pierwsze ogniwo  długie- 
go łańcucha, którego ogni- 
wem ostatnim jest dyplom 
aktora dramatu lub estra- 
dy. Do poradni jednak mo- 
gą się zgłaszać . wszyscy. 
Nawet uczniowie niższych 
klas, np. IX-i X, którzy 
czują zamiłowanie do tego 
zawodu. Po zasięgnięciu 
opi poradni będą się mo- 
gli przygotowywać do ucze- 
stnictwa w eliminacjach 
jeszcze przed zdaniem ma- 
tury. 


Oprócz poradni central- 
nej, czynnej w każdy 
czwartek i sobotę w godzi- 
nacn 16—17 w lokalu Pań- 


stwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej w Warszawie 
przy ul. Miodowej 22 — 


ud” połowy kwietnia uczel- 


nia ta organizuje poradnie: 
przy Państwowym Teatrze 
Kameralnym w  Sopoci 
przy Teatrze Polskim w 
przy Teatrze 
Polskim w Szczecinie. Dzia- 
łają także poradnie przy 
Państwowej Wyższej Szko- 
le Aktorskiej w Łodzi (ul. 
Gdańska 32) i Państwowej 
Wyższej Szkole Aktorskiej 
w Krakowie (ul. Bohate- 
rów Stalingradu 3). 
Spelniając prośbę wielu 
czytelników. zamieścimy w 
następnym numerze  „Fil- 
mu" szczegółowe dane do- 
tyczące warunków przyję- 
cia do szkół aktorskich. 
(PEL) 


W ZAŁATWIENIA 


BESSĘĆ (SU SZYNA GAM 


Z NASZYCH WĘDRÓWEK PO POLSCE 


Stara baśń 


Znacie to? Znamy, 
No, to posłuchajcie | 
narzekajcie. 

Na ekranie — niewyrażne 
plamy, w głośniku — zgrzy- 


znamy... 
już nie 


ty 1 trzaski. Gdzie tak jest? Na £ 


pewno w wielu kinach, ale re- 
kord bije kino Związku Zawo- 
dowego Pracowników Kolejo- 


Według 


Chojnice to przyjemna miej- 
scowość, lecz miłośnicy fllmu 
mają tu żywot  nielekki. 
sumieniu kierownictwa choj 
niekiego kina zebrało się tak 
wiele grzechów, że musimy je 
uszeregować alfabetycznie. 

Abonamenty — można wy: 
kupić na miesłąc z góry, al 
£o kryje się za kartonówym 
kuponem — nikt nie jest w sta- 


wych w małym osiedlu Ostro- 
lęka-Stacja, 

Tamże nie uznaje się legity- 
macji szkolnych jako podstawy 
do wykupienia. biletu ulgowe- 


jo. 
Dziwne porządki. 

(Na podst. koresp. A. Jawor- 
skiego). 


alfabetu 


nie _ przeczuć. Kierownictwo 
kina nie ma bowiem zwyczaju 
informować o planowanym re- 
pertuarze, 

Dzieci — są miłe, lecz choj- 
niczanie myślą o nich inaczej, 
gdy w czasie wyświetlania tll- 
mu na sali jest jak w ulu, 

Plakaty — wykonywane są 
1ęcznie | nieestetycznie, a na 

i 


— tak dale- 
ce _ przesłania kierownictwu 
inne sprawy, że nie tylko ogra- 
nicza ono | sprzedaż biletów 
ulgowych, ale nie widzi, iż 
powoduje to pustkę na zali. 

Poczekalnia — jest, ale... nie 
dla_publiczności. 

Repertuar — podobałby się 
chojniczanom, gdyby fllmy ta- 
kie. np. jak 
1 „Pusteli Pai 
byly wyświetlane po pięć razy. 

Powyższy spis sśtledykujemy 
kierownictwu kina w _Chojni- 
cach oraz ekspozyturze Cen- 
tralt Wynajmu Filmów w Byd- 
zoszczy. 


(Na podst. koresp. R. Myszki) 


List z Elbląga 


Nie łatwo ich zadowolić -- 
powiec pewnie o widzach 
elbląskich pracownicy ekspo- 
zytury Cen! Wynajmu Fil- 
mów w Gdańsku — po prze- 
czytaniu fragmentów listu ź 
mibląga: 

wznowienie 
ry*',_ „Królo- 


„Hamlet* 
„Pójść albo nie pójść” — 
głowili się ludzie przed kasą 


kina „Giewont” w Zakopanem, 
zdzie wyświetlano „Hamleta". 
Problem był poważny, ponie- 
waż na jedno miejsce trzeba 
było wykupić dwa normalne 
bilety. 


Jedni poszli, drudzy nie po- 
szli, a wielu napisało o tym do 

imi siusznie  oburzając 
się na kierownictwo kina 
„Giewont*. „Film* przesłał 
ich listy do Centralnego Za- 
rządu Kin, która to instytucja 
wyjaśniła: 

„Sprzedaż dwóch biletów nie 
młała uzasadnienia i Okręgo- 
wemu Zarządowi Kin w Kra- 
kowie wydano połecenie, aby 
uregulował sprawę sprzedaży 
biletów na film „Hamlet* 
cenich obowiązujących" 

jalej: 


1d: 

„Pismo skierowane do redak- 
cji „Fiłmu* pozwoliło Cen- 
tralnemu  Zurządowi Kin na 
szybkie uregulowanie sprawy. 
: uwagł jeduak na przekazu” 
nie kwot z utargu*) biletów do 
Skarbu Państwa i wykazanie 
wpływów w sprawozdaniach 
— zwrot nadpłaconej kwoty nic 
może nastąpić. 

Wygląda to tak, jakby Cen- 


tralny łąd Kin chcial u- 
sankcjonować oszustwo doko- 
*) „ułarg” jest okropnym 


dziwolągiem językowym, przy- 
prawiającym co wrażliwszych 
ludzi o bół głowy. 
zanie kwot: z utargu biletów: 
— rnaczy po pol: 
sprzedaży biletów". 


sku. 
(Red). 


e poważnie 


mieście cieszyły się one du- 
tym powodzeniem, a _ nie 
wszyscy zdążyli je' obejrzeć”. 
„prosimy, by na porankach 
dla młodzieży w kinach „Lu- 
dowym” t „Stoczniowcu"” nie 
powtarzano " tych samych fil- 
mów co dwa tygodnie". 


(Na podst. koresp. St. Kali- 
sza). 


z kantem 


je przez kino „Giewont” w 
1opanem. 

Redakcja  „Filmu” porozu- 
miała się z naczelnikiem Wy- 
dzłału Kultury w Minister- 
stwie Finansów ob. Ostrow- 
wkim, który oświadczył, że nie 
Jest prawdą, 
Krakowie nie mógł 
widzom 


jakoby OZK w 
zwrócić 


mA. 


księgach. 


sprawozdaniach itp. 
Rozumiemy. że zwrot pienię- 
śłzy jest praktycznie niemożli- 


wy, gdyż widzowie  zako- 
piańscy to przeważnie wcza- 
sowicze, którzy już dawno wy- 
jechali z Zakopanego (oszu- 
stwa dokonano przecież w 
grudniu ub. r.), ale dziwimy 
się, że tak poważna instytucja 
jak Centralny Zarząd Kin nie- 
oróbuje odwrócić 
kota ogonem. 


p— 
UWAGA! 


UWAGA! | 


Miłośnicy filmu i amatorzy rozrywek umysłowych! * 


W następnym numerze znajdziecie logoarył i 


filmowy, za rozwiązanie którego Re 
przeznacza liczne nagrody. 


lakcia 


Awantura 
o Casanovę 


ielce _ charakterystyczna 

jest historia włosko - 

francuskiego filmu „Przy- 
gody Casanovy*, który ostatnio 
na mocy zarządzenia cenzury 
zdjęty został z ekranów włos- 
kich. Film ten przeszedł czte- 
rokrotną cenzurę: tematyczną, 
scenariusza, nakręconych scen 
cenzurę całości fil- 
mu. Reżyser Steno zgodził się 
też na zmianę tytulu z „Miłost- 
ki Casanovy" na „Przygody Ca- 
sanovy" i film ukazał się na 


ekranach kin w Trewirze i in- 


nych miejscowo: ch. 

Wówczas to zaczęła działać 
akcja katolicka, oskarżając film 
© „obrazę moralności". Prefek- 
tura policji w Trewirze szybko 
podporządkowała się żądaniom 
akcji katolickiej i w całej pro- 
wincji zakazała wyświetlania 
„Przygód Casanovy*". 


Po tym „sukcesie* akcja ka- 
tolicka zorganizowała rozesłanie 
sześciuset listów protestacyjnych 
do podsekretarza stanu dla 
spraw widowisk, Ścalfaro, żąda- 
jąc zakazu wyświetlania filmu. 
Scalfaro (o którym mówią, że 
przed dwoma laty spoliczkował 
pewną kobietę jedynie dlatego, 
iż uznał, że jest za głęboko wy- 
dekoltowana) postanowił cofnąć 
pozwolenie na wyświetlanie fil- 
mu Stena, przy czym wykorzy- 
stał w tym cełu faszystowską 
ustawę z 1923 roku, 


Producenci filmowi próbowali 
osiągnąć jakieś kompromisowe 
rozwiązanie. Wycięto z filmu 


dwadzieścia sześć scen o łącznej 
długości 720 metrów (przedtem 
usunięto już 22 sceny). Wszyst- 
ko to nie pomogło. Świętoszek 
Scalfaro pozostał nieugięty. 
Producent filmu, Sandro Palla- 
vicini, zwołał konferencję pra- 
sową, aby zaprotestować prze- 
ciwko tej arbitralnej decyzji. 


„Po tym co się stało z „Przy- 
godami Casanovy", prawdziwy 
miecz Damoklesa zawisł nad na- 

kinematografiq oświad- 
ł Pallavicini. — Dopóki nie 
zostaną wprowadzone nowe 
przepisy cenzury filmowej, nie 
ukażą się żadne nowe filmy”. 
Zaś reżyser filmu Steno powie- 
dział: „Okazuje się, nawet 
pomijając tematykę społeczną | 
polityczną, nie jest: się pewnym 
czy nie spotkają każdego z nas 
przykrości podobne do tych, 
jakie wydarzyły się z filmem o 
Casanovie. To, co uderza nas 
najbardziej, to fakt, że od daw- 
na istnieje coś w rodzaju auto- 
cenzury ze strony samych auto- 
rów. Tak dalej być nie może". 


Na znak protestu stowarzysze- 
nie włoskich producentów  fil- 
mowych  wezwało wszystkich 
swych członków do zaniechania 
realizacji jakichkolwiek filmów, 
dopóki rząd nie pozwoli na wy- 
świetlanie filmu Stena ..Przygo- 
dy Casanovy". 

Awantura o Casanovę stała 
się — jak pisze prasa włoska — 
„awanturą o wolność włoskiego 
filmu" 


Popularna aktorka francuska Martine Carot objęła rolę tytułową w filmie nie- 
miecko-jrancuskim reżyserii Maxa Ophdlisa. Tytuł filmu brzmi: „Lola Montez". 


Film na usługach rewizjonistów 


O kampanii rewizjonistycznej 
prowadzonej w Niemczech za- 
chodnich przy pomocy filmu 
dowiadujemy się z czasopisma 
„Der Schlesier" (Nr 12). Donosi 
ono, że z archiwów dawnej hi- 
tlerowskiej wytwórni filmowej 
UFA wyciągnięto ponad 170 ko- 
pii filmów  krótkometrażowych, 
popularno-naukowych, mających 
związek z polskimi ziemiami za- 
chodnimi. Filmy te przesyłane 
są bezpłatnie rozmaitym organi-, 
zacjom przesiedleńców, aby „nie 
zapomnieli o swojej ziemi”. 


W planach ministerstwa dla 
spraw przesiedleńców, które 
ostatnio bardzo intensywnie: za- 
jęło się „propagandą poprzez 
film", leży również wyproduko- 
wanie filmu fabularnego na te- 


mat przesiedleńców. Jak pisze 
„Der Schlesier" — „blisko czter- 
dziestu znanych autorów we- 


zwano w celu dostarczenia od- 
powiedniego scenariusza" — to 
znaczy takiego, który by najdo- 
sadniej podkreślał „prawa” ade- 
nauerowskich rewizjonistów do 
ziem polskich. 


Nowy dom filmowców w Czechosłowacji 


Pracownicy twórczy kinema- 
tografii czechosłowackiej uzys- 
kają w roku przyszłym nowy 
ośrodek pracy. W pięknym pa- 
łacó  pomagnackiej rezydencji 
w miejscowości Libichov, odleg- 
łej o 35 kilometrów od Pragi, na 


/połabskiej równinie — twórcy 
filmowi znajdą komfortowo 
urządzone pokoje mieszkalne. 


Roberto Benzi, bohater filmów 


„Preludium sławy” 
Ten drugi fllm wejdzie niedługo na nasze ekrany. Na zdjęciu 


gabinety pracy, bogato zaopa- 
trzoną bibliotekę filmową i kil- 
ka sal projekcyjnych. Obecnie 
pałac znajduje się w general- 
nym remoncie i przebudowie. 

Fakt otwarcia domu filmow- 
ców świadczy, jak wielką troską 
otacza kierownictwo  czechosło- 
wackiej kinematografii środowi- 
sko twórców filmowych. 


i „Głos przeznaczenia” 


Roberto w to- 


warzystwie babki. Starsza pani jest zdania, że muzyk powinien umieć gotować 


Defenestracja praska 
ńa ekranie 


Słynna karta historii czeskiej 
— dramatyczna  defenestracja 
zez lud praski ławników miej- 
którzy wydali na męki 
i śmierć pięciu wiernych wyz- 
nawców Jana Husa — została 
odtworzona w filmie „Jan Żiżka” 
reżyserii Otokara Vavry. W wiel- 
kiej sali nowomiejskiego ratusza, 
w pewien letni dzień 1419 roku, 
sprawiedliwy gniew ludu czeski 
go dosięgnął przerażonych ri 
ców, którzy frymarczyli los; 
ojczyzny. Scena wyrzucania wia- 
rołomnych ławników z okien ra- 
tusza (gmach ratusza zachował 
się w Pradze w swej dawnej po- 
staci) będzie kulminacyjnym mo- 
mentem epopei Vavry, stanowią- 
cej drugą część ukończonego już 
filmu „Jan Hus" 


Krótko o wszystkim 


8 Związek Radziecki wystąpi na 
zynarodowym Festiwalu Filino: 

Cannes (w bież. roku) z czte- 
dwoma pełnometrażo- 


y 
rema filniamr 


wyni „Zurbinowie” | „Romeo | 
Julia", oraz dwiema _ krótkom 
zówkami — „Wyspa Sacnalin" i 

ta antylop: 


© Charlie Chaplin odwiedził osiat 

nio Londyn, gdzie sfinalizował roz- 
mowy na temat produkcji swego no- 
wego filmu „Dobry król*. Chaplin 
zdecydował, że film Jego nakręcony 
będzie w wytwórni Pinewood pod 
Londynem. 


© Na dorocznym zebraniu 
wiedeńskich krytyków | filmowych 
przyznano nagrodę krytyki austriac. 
kiej filmowi Vittorio De Siki „Cud w 
Mediolanie". Film wyświetlany byl 
Jedynie w elitarnym kinie „Studio I*, 
gdyż w całym Wiedniu nie znalazł się 
ani jeden właściciel „normalnego” 
kina, który by ów doskonały film 
wstawił do swego programu. 


© „Dwa listki i 
wieść” wybitnego pisarza hinduskiego 
Mulk Radź Ananda znalazła się u 
podstaw scenariusza fllmu „Ganga” 
zrealizowanego przez postępowego ze. 
żysera K, A. Abbasa. Tematem fllmi 
są losy robotnika, który po dł 
okresie bezrobocia zostaje nadzorc 
na plantacjach herbacianych | przeź 
angielskich plantatorów jest zmusza 
ny do okrucieństwa wobec swoich 
rodaków. Prasa hinduska ocenia film 
jako nowy sukces tendencji reali- 
stycznych w rodzimej kinematografii 


© w Domu Filmowców w Lenin- 
gradzie odbył się pokaz nowego ra- 
dzieckiego filmu fabularnego pl 
„Michał Łomonosow*,  zrealizowane- 
go według scenariusza L. Rachmano- 
wa. Film reżyserował A. Iwanow 


© Plany _ produkcyjne wytwórni 
limów Dokumentalnych | Kroniki 
Filmowej w Sofii przewidują m. in. 
realizację kilku filmów  krajozna 

film o stolicy kraju pt. „S0- 
„Dałeki rejs" — o podróży mor- 
statku jułgaria" | „Badacze 


klubu 


jąk", nowa po: 


wnętrza ziemi” — o prucy bułga= 
skich geologów. 
W Pierwszy film wspólne) produk- 


cji bułgarsko-chińskiej — to barwna 
dokumentalna średniometrażówka pt 
„Pieśń o przyjaźni”, przedstawiająca 
pobyt reprezentacyjnego bułgarskiego 
zespolu pieśni i tańca w Chinach. 


© Znany meksykański reżyser fll- 
owy Louis Bunuel przyjechał do 
aryża, aby nakręcić film według po- 
wieści Emanuela Robles'a „To się na- 
zywa jutrzenka”. 


fB Christian Jacque 


przygotowuje 


tilm, który będzie nosili tytuł „Mo- 
rze | niebo”. Bohaterem filmu jest 
kuter rybacki i rybacy bretońscy Z 
Goncorneau. Realizator poszukuje 


aktorów odpornych na morską choro- 
bę. 

Na ulicach zachodniego Berlina 
rozpoczęto zdjęcia do fllmu_ pt. 
Szczury” według powieści Gerhardta 
Hauptmanna. Film reżyseruje Robert 
Siodmak, a role główne odtwarzają 
znani artyści: Marla Schell, Curd 
Jirgens inni. 


© Swietny komik  Fernandel roz- 
począł pracę nad swą nową rolą w 
ilmie reż. Gillesa Grangler pt 
Wiosna, jesień i miłość” 


© Liga Krajów Arabskich wzywa 

rżądy krajów arabskich, by zakazały 

wyświetlania oszczerczych filmów, 

wypaczających historię | ukazujących 

Arabów jako krwiożerczych awantur- 
iw. 
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KRZYŻÓWKA NIE NA MIEJSCU 


gzyli 
GLOS ROZPACZY REDAKTORA 


o wcale nie jest przyjemne, gdy Micheline Presle ma na 
lewej piersi... krzyżówkę, a inny reprezentant zagranicznej 
kii — rebus na _pośladku. 

Jestem przekonany, że nikt z ludzi, od których zależy przydzie- 
lanie papieru dla tygodnika „Film* — nie chciałby się znaleźć 
w tak żenującej sytuacji. Bo przecież — bądź co bądź — to 
miejsca nie nadające się do... rozrywek umysłowych. 


A _ jednak tygodnik „Film* 


— jedyny magazyn tego iypu 


w Polsce, pismo rotograwiurowe, dwubarwne, czytane także 


pcza granicami kraju — 


stale tak podły papier, że 


na okładkach przebijają rysunki, fotografie i druk z odwrotnej 
strony. I dlatego właśnie powabna Micheline Presie uległa 
deformacji, podobnie jak inne ofiary dystrybutorów papieru, 
umieszczane na naszych okładkach i wewnątrz numeru. 
Podobno swego czasu Kadocznikow miał na brzuchu swastykę, 
przebijającą przez papier ze zdjęcia zamieszczonego na Gd- 
wrocie, a znany czeski komik Marvan trzymał w nosie cho- 
rągiew Joannitów. Ani to wygodne, ani politycznie sluszne, 


prawda? 
Najważniejsze jest jednak 


oburzenie naszych czytelników. 


Liczyć się z nimi na pewno trzeba. 
Toteż kończąc ten krótki wywód naczelnego redaktora, adre- 
sowany do tych, którzy decydują o papierze — oddajemy głos... 
cfiarem: czytelnikom i naszemu kierownikowi graficznemu, któ- 
ry również czuje się bardzo pokrzywdzony widząc jak jego 


praca idzie na marne. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


W sprawie pozornie drobnej 


Zwiedzając dzisiaj wystawę 
prasy zdałem sobie sprawę, 
że całą cywilizację — przy- 
najmniej w jej elementach 
subtelniejszych i istotnych — 
powierzono najkruchszemu ma- 
teriałowi, jaki istnieje: papie- 
rowi. 

Materiałem — pierwszej po- 
trzeby w życiu nowoczesnym 
nie jest ani żelazo, ani nafta, 
ani węgiel, ani kauczuk — tyl- 
ko papier. Gdyby zamknąć pa- 
piernie, cywilizacja ułegłaby 
paraliżowi... 

(GIOVANNI PAPINI: „GOG*) 


nakomity pisarz włoski ma 
rację. Cały dorobek naszej 
cywilizacji, a w każdym 
razie dokumentacja tej cywiliza- 


cji — została oddana na łaskę 
i niełaskę papieru. W związku 
z jakością produkowanego u nas 
papieru nasuwają się ostatnio 
smutne refleksje. Papier jest co- 
raz gorszy... 

Czy warto wytaczać ciężkie 
działo, by zabić muchę? Chyba 
nie. Ale ponieważ reklamacje. 
konferencje w drukarniach, li- 
sty ze skargami, monity, proś- 
by, błagania i dowody rzeczowe 
papierniczego brakoróbstwa nie 
pomagają — ktoś kiedyś musi 
o tym napisać publicznie i bez 
cgródek. 

Wszystkie wydawnictwa w 
Polsce znają tę bolączkę. I te, 
które produkują książki, i te, 
których zakresem działalności 
są czasopisma. W swoim czasie 
wypuszczenie na rynek wspania- 
łego „Wita Stwosza* spóźniło się 
o cały rok, poniewaź papiernia 
„w żaden sposób" nie mogła 
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dostarczyć papieru o tych sa- 
mych właściwościach co papier, 
na którym już wydrukowano 
połowę książki. To był bardziej 
kremowy, to bardziej niebieska- 
wy, to bardziej szorstki, to znów 
grubszy lub cieńszy. Mogłaby 
zresztą o tej sprawie sporo po- 
wiedzieć Drukarnia Narodowa 
w Krakowie, 

W końcu jakoś „utrafiono* i 
piękne wydawnictwo znalazło się 
w rękach czytelników krajowych 
i zagranicznych, wystawiając do- 
bre świadectwo polskiej sztuce 
drukarskiej. 

Zdawałoby się, że sprawa jest 
niezmiernie prosta. Istnieje prze- 
cież tzw. receptura na produk- 
cję każdego gatunku papieru i 
w każdej określonej klasie — 
od I do VII klasy włącznie. Ty- 
le to a tyle czystej celulozy, ty- 
le makulatury, tyle kleju, tyle 
Środków bielących, tyle wody— 
tak długo gotowany, tak rozpro- 
wadzany i tak gładzony. 

Końcowy produkt powinien 
więc wyglądać jednakowo — je- 
żeli pochodzi z tej samej fabry- 
ki — jak rok długi, 

A jak jest napraydę? 

Ot, na przykład  „Filmowi* 
przydziełono przed kilku laty pa- 
pier rotograwiurowy, VII klasy, 
65-0mowy (tzn. że metr kwa- 
diciowy takiego papieru waży 
€5_ gramów). 

Nawet pobieżne przejrzenie o- 
statnich roczników i _ tegorocz- 
nego zestawu numerów naszego 
tygodnika nasuwa smutne re- 
fleksje. Raz papier jest gruby. 
innym razem cieńszy (to znaczy, 
że coś z tą gramaturą jest nie 
w porządku), raz jest prawie 
biały, innym razem brudno-siny, 
raz jest gładki, kiedy indziej 
znów — szorstki jak gazeta. 1 
w ogóle jest kiepski, że aż li- 
tość bierze. 

Graficy, którzy starają się o 
jak najlepsze podanie czytelni- 
kowi materiału ilustracyjnego i 
tekstowego, zespół przygotowalni 
w Drukarni RSW „Prasa”, który 
wkłada wiele serca i fachowe- 
go trudu w opracowanie tych 
materiałów. wreszcie maszyniści 
rotograwiurowi w tejże drukar- 
ni — przeżywają przy druku 


Krzyżówka wydrukowana na 


ki, umieszczony na stronie 16-ej 


«każdego numeru chwile pełne 


emocji. Jak też numer wyjdzie? 
Czasami wszyscy oddychają z 
ulgą. Świetnie! Farba dobrze 
przylega do gładkiego papieru, 
ilustracje są równie wyraźne na 
stronach kolorowych, jak i na 
odwrotnych, czyli czarnych. Nu- 
mer ogólnie się podoba. 
Zdarza się jednak również — 
i to coraz częściej — że przy 
druku wszyscy załamują z roz- 
paczą ręce. Farba źle przylega 
do szorstkiego papieru, który w 
dodatku jest siny, tak cienki i 
marnie gładzony, że ilustracje 
przebijają na odwrotną  stro- 
nę. Papier ciągle się zrywa, a 
przeciągnięcie go przez wielką 
ilość skomplikowanych urządzeń 
maszyny rotacyjnej powoduje 
niepotrzebny przestój i straty 
drukarni. 
* Żeby nie być gołosłownym: na 
takim właśnie papierze, pocho- 
dzącym z fabryki w Myszko- 
wie — drukowaliśmy Nr 9 „Fil- 
mu" w lutym br. Rola papieru 
oznaczona była numerem 42443 
(waga — 366 kg). Następna rola 
papieru była nieco lepsza, dalej 
jeszcze gorsza, potem znowu dla 
odmiany — zupełnie dobra. 
Czy doprawdy nie ma sposo- 
bu na ujednolicenie jakości pa- 
pieru w ramach określonej kla- 


sy? Czy druk każdego numeru 
ma przypominać emocje, zwią- 
zane z grą ną loterii? 

Nie bijemy się tu wyłącznie o 
własną sprawę, chociaż wiadomo 
— ta koszula jest najbliższa na- 
szemu ciału. Poszczególne nu- 
mery pięknie (na ogół) drukowa- 
nych tygodników „Przyjaźń* i 
„Świat" także znacznie się mię- 
dzy sobą różnią, a mają papić 
V klasy! Popularny „Przekrój 
jest bodaj w sytuacji jeszcze 
gorszej, gdyż na papierze VII 
klasy drukuje się w trzech kolo- 
rach, a różnicę w jakości są do- 
prawdy zdumiewające. 

Nie żądamy cudów. Mamy je- 
dnak prawo i cbowiązek w sto- 
sunku do naszych czytelników 
domagać się gładkiego, dobrze 
sklejonego papieru rotograwiu- 
rowego — takiego właśnie, jaki 
nam teoretycznie przydzielono! 

TADEUSZ KOWALSKI 


GŁOSY 
NASZYCH CZYTELRIKÓW 


„Okropnie ostatnio wychodzą joto- 
grafie w „Filmie". Jakieś zamazane 
i nieostre. A już jak dacie koloro- 
we zdjęcie — to czasem wprost skan- 
dal. Czy nie możecie się pośtarać o 
lepszy papier?" 

(Z lstu Bronisława Szulca z War- 
szawy). Ą 


„Jedyne filmowe pismo w Polsce, 
a Wy drukujecie je na takim ohyd- 
wym papierze! O tym co ludzie mó- 
wią na mieście, w związku z Wa- 
szym papierem — lepiej nie pisać, bo 
byłoby Redakcji przykro..." 

(Z listu Jerzego Wieczorka z Po- 
znania). 


„Biorąc do ręki „Film" zwracam 
zawsze uwagę na gatunek papieru, 
na jakim jest drukowane pismo, Nie- 
stety, muszę powiedzieć, że przypomi- 
na on ostatnio bardziej papier używa- 
ny do zawijania śledzi, niż ten na 
jakim powinno się drukować tygod- 
nik ilustracyjny. Przecież zdjęcia, 
tak ważne dla pisma filmowego, wy- 
glądają na tym papierze jak brudne 
szare plamy..." 


(Z listu Mieczysława Pigonia z Lu- 
blina). u 


„Jestem stałym czytelnikiem „Fil- 
mu", czytuję także prasę radziecką, 
m. tn. „Ogoniok* i „Sowietskij So- 
juz”. Gdy przeglądam te pięknie wy- 
dawane pisma, podziwiam zawsze ich 
wspaniały papier, na którym tak 
świetnie wychodzą fotografie, 4 mimo 
woli nasuwa się porównanie z „Fil- 
mem". Nie, nie jestem hurraoptymt- 
stą i wiem, że uzyskanie takiego pa- 
pieru jest niemożliwe, ale niechże 
Redakcja postara się przynażmniej o 
gatunek papieru bez ciemnych zacię- 
ków, kropek, a nawet drzazg, gdyż 
i te się zdarzają. 


(Z Hstu Piotra Dobrowolskiego z 
Gliwic). 


»-l jeszcze trzy słowa, które wy- 
rzucam z siebie jednym tchem w tra- 
gicznej tonacji, ilekroć biorę do ręki 
nowy numer „Fllmw": Papier! Pa- 
pier! Papier! 


(Z tistu Ireny Sawińskiej z Olszty- 
na). 


„Jak długo jeszcze „Film* będzie 
wychodził na takim pożałowania god- 
mym papierze? Wystarczy to pismo 
raz przejrzeć, a już wygląda jak 
zmięta makulatura, nieomal kruszy 
się w rękach. Jestem w rozpaczy, 
gdyż zbieram „Film" i co roku opra- 
włam, a z takimi egzemplarzami uż 
wstyd iść do introligatora...:* 


(Z listu Leona Bielickiego z Nowego 
Sącza). 


„Jestem uczennicą i bardzo lubię 
oglądać llustracje w „Filmie”. Zrób 
jednak coś, Kochana Redakcjo, żeby 
fotografie i rysunki wychodziły le- 
piej t wyraźniej, postaraj się o lepszy 
papier, a sprewisz tym wielką radość 
wszystkim..." 


(Z listu Małgosi Ligockiej z Kra- 
kawa). 


Kiedyż nareszcie...? 


Czy i kiedy zobaczymy w polskich filmach mło- 
de, ladne i utalentowane aktorki? 

To pytanie zadają sobie od łat rzesze riłośni- 
ków kina w Polsce. Pytanie to do znudzenia powta- 
rza się w listach, które otrzymujemy od naszych 
czytelników. 

Ponieważ do ostatniej chwili nie udało nam się 
otrzymać ładnych autorytatywnych wiadomości 
w tej materii, przedstawiciel „Filmu* udał się do 
słynnej wróżki  Eugenil Palej z prośbą © Foz- 
strzygnięcie tego dręczącego wszystkich problemu. 

Pani Eugenia z właściwą soble uprzejmością zor- 
ganizowała dla nas (w zamian za 1 biłet na „Ka- 
rierę*) specjalny seans f puściła w ruch wszystkie 
swe moce tajemne z kryształową kulą włącznie. 

Na pytanie „cry zobaczymy* — odpowiedź byla 
jak najbardziej pozytywna, © czym świadczy po- 
niższe zdjęcie, wykonane 


Słuszne ambicje 


Kiedy Gina Lollobrigida nie 
zgodziła się grać w trzecim 
z kolei filmie, stanowiącym 
dalszy ciąg filmu „Chleb, mi- 
łość i fantazja" — wytwórnia 
„Titanus* w Rzymie rozpu- 
ś pogłoskę, iż Lolobrigida 
żąda ienomenalnych _honora- 
slów. (W _ odpowiedzi na to 
Gina oświadczyła: 

— Chcę, aby publiczność 
wiedziała, że nie _ przewróciło 
mt się w głowie od sukcesów 
i w ogółe nie  poruszałam 2 


r 
Nur (ozza 
Życie jest krótkie... 


Głośny aktor francuski Ber- 
nard Blier (znany ze świetnej 
kreacji szofera w filmie „Bez 
adresu") zjawił się pewnego razu 
w atelier i przez dłuższy czas 
obserwował nakręcanie pewnego 
kiepskiego filmu, granego przez 
kiepskich aktorów pod_kierun- 
kiem kiepskiego reżysera. 

— Czy istotnie uważa pan, że 
warto się temu przyglądać? — 
zapytał aktora jeden z dzienni- 
karzy. 

— Oczywiście — odpowiedział 
z uśmiechem Blier. — Trzeba się 
uczyć na cudzych błędach. Ży- 
jemy. wie pan, tak krótko, że za- 
chodzi: obawa, czy wszystkie błę- 
dy zdołamy popsłnić sami... (i) 


wytwórnią „Titanus” żadnych 
spraw płeniężnych. Chcę tytko 
grać w dobrych filmach 
i nie sądzę, aby filmy seryśne 
dawały mi takie możliwości. 


Jedna z wytwórni zachodnio- 
niemieckich rozpoczęła pro- 
dukcję filmu fabularnego „20- 
cjalno - krytycznego”, opo- 
wiadającego o złym funkcjono 
waniu systemu kas chorych * 
ubezpieczeń społecznych. Wy- 
'mowny jest tytuł fllmu: „Je 
steć ubogi — musisz umrzec 
wcześniej”. (1p) 

Krótka recenzja 

Francuski miesięcznik „Cahiers du Cinema" 
zamieścił następującą zwięzłą recenzję z amery- 
kańskiego filmu „Egipcjanin*. 

„Niewiarogodna maskarada pseudo-antyczna, 
w której ośmieszają się dobrzy aktorży. Nie jest 
to jednak ich wina. Warto obejrzeć ten film po 
to, by uwierzyć, że można wydać tyle pienię- 
dzy na zrealizowanie takiej monstrualnej bzdu- MNIE OZ LEO ĄTESECS 
ry". (hl) 5 


Na pytanie , 
wymijająca. 
Na pytanie o adres ujawnionego tałentu — wróż- 
ka powiedziała, żeby nie zadawać głupich pytań 
W każdym razie — reżyserzy, klerownicy .pro- 
dukcji, asystenci — uwaga! Talent ów gdzieś tkwi 


ledy* — odpowiedź była raczej 


KRZYŻÓWKA LOGOGRYF 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR £ (325) 


Wirówka: Frombork, Kare- 


nina, Bednarek, Benedykt, 


Do powyższej figury wpisać Posiedzenie, obrady, 13) Uko- 


Poziomo: 1) Umiejscowienie, 
1) Jest w każdej rewii mód, 
s) Maszyna drukarska, 10) 
„Czarny* w obcym języku. 
li) Płaksa, 12) Dzieło, 15) By- 
wa i kinowy, 16) Szkody, 17) 
Płytki zalew oddzielony mie- 
rzeją od morza, 19) Kraj w 
starożytnej Grecji, 23) Wróg 
absurdu, 24) Łańcuch górski 
między Syberią i Mongolią, 
25) Brzask poranny, 28) Figu. 
ruje w spisie telefonicznym, 
29) Rozkład na części, rozbiór, 
30) Nauka o składzie | budowie 
ciał niebieskich. 

Pionowo: 1) Tam gdzie Ru- 


słan, tam i ona, 2) Cześć, 
uwielbienie, 3) Przodownik w 
zawodach sportowych, 4) Za- 
mieszkują Afrykę płd., 5) Uży- 
wasz jej przy  lutowaniu, 6) 
Instrument, 7) Posiadasz pra- 
wo wyłączności, 9) Nęka za- 
plecze wroga, 13) Przed mi- 
łością Apollina zamieniona w 
drzewo wawrzynowe, 14) Ży- 
ciowa, 18) Spotkasz na kana- 
łach weneckich, 20) Płaski te- 
ren pozbawiony wzniesień, 21) 
Rodzaj tkaniny, 22) Rodzaj wę- 
dliny, 26) Drobna moneta w 
wielu krajach. 27) Parowy. 
(„Jur* — Jelenia Góra) 


Arnsztam, draperia, Czapniew, 
elewacja. 


Logogryt: Uczta Baltazara 
(biuro, bicie, bizon. beton, 
Braun, Babel, blaga, btlet, bi- 


twa, braki, brzeg, biada, baran, 
brawa). 


Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 8 (325) nagrody książkowe 
otrzymują: 1) 3. Barczak — 
"Tomaszów Maz., ul. Sucha 20, 
2) 8. Chojnacki — Warszawa, 
ul. Racławicka 17, 3) 8. Cybul- 
ski — Gdynia, ul. Warszawska 
10, 4) 3. Dębski — jedn. wojsk., 
5)E. piduch — Bytom, ul. 
ów Byt. 24, 6) B. Go- 

ul. Kościu- 
my w. Górniaczyk — 
| ul. Bohaterów War- 
szawy 93, 5) A. Homan — Sule- 
jówek, ul. Wiejska 2, 9) E. 
Kawczyńska — Warszawa, ul. 
Partyzantów 3, 10) 3. Ropczew- 
ski | H. Lewandowski—Korpus 
Kadetów, 11)) M. Krzyżewska, 
— Gdańsk, ul. Malczewskiego 
41, 12) E. Mastalińska — Elbląg. 
ul. Szopena 41, 13) K. Pawłow- 
ski — Toruń, ul. Stary Rynek 
5, 14) Z. Pruszyńska — Wro- 
cław, ul. Krzywickiego 3, 15) 
M .Rothówna — cukr. Opaleni- 
ca, pow. N. Tomyśl, 16) E. Szu- 
mańska — Zabrze, ul. Klim: 
sa 1, 17) W. Ziarkowska — 
Kruszwica, pl. 1 Maja 16, 18) 
3. Ziętek — Gniezno, ul. Chro- 
brego 14, 19) M. Zyberowa — 
Szczecin. ul. W. P. 48, 20) B. 
Zyl — Wrocław, ul. Dubois 20. 


11 wyrazów pięcioliterowych o 
poniższych znaczeniach. Trze- 
cie litery tych wyrazów, czyta- 
ne kolejno, dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 

1) Reżyser czechosłowackich 
filmów kukiełkowych, 2) For- 
ma anonsu, 3) Reżyser filmu 
„Donieccy górnicy”, 4) Zaś 
na okienna, 5) Okazały budy. 
nek, 6) Tytuł filmu bułga: 
skiego, 7) Jest „O Czerwonym 
Kapturku”, 8) Pracuje w por- 
cie, 9) „Nie wszystko co się 
świeci", 10) Autor powieści 
„Hrabia Monte Christo", 11) 
imię odtwórczyni głównej ro- 
li w filmie „Czarci żleb”, 12) 


chana „Pana Tadeusza", 14) 
Autor "powieści „Lewanty”. 
15) Jest w każdym: kinie, 
Imię znanego polskiego akto- 
ra, 17) Rodzaj widowiska sce- 
nicznego. R 

(E. Rutkowski — Riidomsko) 

Rozwiązania należy nadsy- 
łać w terminie dziesięćiodnio- 
wym od daty ukazania się nu- 
meru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie ..Roz- 
rywki umysłowe". Wśród czy- 
telników, którzy nadeślą pra- 
widłowe rozwiązania przynaj- 
mniej jednego zadania, rozlo- 
sowane zostaną 

nagrody książkowe 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 9 (326) 


Obrotnica: „Wesołe zawody*, 


Szewc Mateusz". Wirówka. 
riuczkow,  Dranowska, Ma- 
skarada (krivanek, Klucznik, 


Zukowski, Kasandra, Smtrno- 
wa, Janowska, Maszeńka, Ma- 
karowa, serenada). 


Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr. $ (36) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) G. Bujak — 
Kraków, ul. Zakopiańska 81, 
2) 8. Czaderski — Częstochowa, 
ul. Jasnogórska 32, 3) J. Dzie 
wulski — Szczecin, ul. Samos- 
siery 36a, 4) T. Giedrojć — Ło- 
bez, ul. Słowackiego 8, 5) J. 
Godlewska—Józetów _k/Otwoc- 
ka, ul. Ogrodowa 17, 6) R. 
Gruszewska — Szczecin, ul. 
Arkońska. 1, 7) 1. Hoffman — 


Białystok. ul. Świerczewskie- 
go 6, W) 8, Kaziński — jed- 
nostka wojskowa, 9) K. Ko- 
walski — Ostróda, ulica I Ma- 
da 10, 10) Z. Krzyczyński 
— jedn. wojsk.. 11) H. Lewan- 
dowska — Dopiewo, pow. Po- 
znań, 12) W. Okulak — jedn. 
wojsk., 13) W. Miklaszewski — 
«Szczecin, ul. Lubeckiego 4, 14) 


S. Neumann — Bydgoszcz, ul. 
Poznańska 7, 15) B. Owczar- 
kowa — Strzybnica, pow. Tar- 


nowskie Góry, 16) S. Piotrak — 
jedn. wojsk., 17) K. Rotter 
wrocław, ul. Trzebnicka 72, 
kowicz — Zakopane, 
„Syrena”, 19) C. Szczepaniak— 
Gostyń, ul. Górna 3, 20) B. 


Urbanik — Warszawa ul. Szczę- 
śliwieka 21a. 


„Mosfilm*, 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fotogra- 
1lczna, L. Zajączkowski, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
„Lenfiim* (ZSRR), „Ceskosloyensky 
(Czechosłowacja), „Warner-Bros" (USA), archiwum. 


Statni Film" 


miesięczna 4.40 ał. 
wszystkie urzędy pocztowe i listonosze. 
| WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
Rękopisów nie zamówionych Redokcja nie zwroca. 
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FILMOWA AGENCJA WYDAWNI. 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE 
Warszawa, Marszałkowska 1,5. 
Zam. 823 B-6-1151 
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ze pierwszej 
„ Tadeusza vtworzonej 


polskiej zji 
w ZŚRR otrzymali od swych rodzieckich towarzyszy broni 
korabiny i outomaty — polscy filmowcy w żołnierskich 
mundurach otrzymali od akże awój wymarzony sprzęt: 
kamery filmowe. I od tej chwili zaczęły powstawać filmy d 

kumentujące prawdziwą, bo zawarłą w ogniu wspólnej 
walki przyjażń. (Patrz na str. 3 art. „Przyjażń i pomoc”) 


